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Dziesięciom ljonowe 
deficyty 


Gospodarka państwowa za listopad zamyka 


się deficytem 10.290.000 zł. przy dochodach 
165.5 a wydatkach 175.8 miljonów. W paździer- 
niku deficyt był prawie takisam, ale gruba jest 
różnica w dochodach: w październiku były o 
przeszło 12 milionów większe. Łagodzi tę oko- 
liczność fakt, że wydatki zmniejszyły się w li- 
stopadzie o blisko 13 miljonów. 

Dziesięciomiljonowy deficyt — mierząc go 
obecnėmi stosunkami, nie jest zbyt wysoki. 
Już przy uchwalaniu budżetu na r. 1932/33 za- 
powiedział ówczesny minister skarbu p. Jam 
Piłsudski, że deficyt wyniesie około 75 miljo- 
nów i omylił się „tylko“ — biorąc za podstawę 
dotychczasowe wyniki — o jakie 50 proc. co 
w stosunku rocznym powinnoby dać 150 miljo- 
nów, a w rzeczywistości da daleko więcej, bo 
już dotychczas 210 miljonów. Co jednak byłoby 
się stało, gdyby rząd nie był dokonał trzech 
„operacyj', które bądźcobądź poważnie zmniej 
szają możliwości deficytowe? Mamy na my- 
Śli: 70-miljonową pożyczkę w Banku Polskim, 
podwyższenie obrotu bilonem o 76 miljonów 
i niezapłaconą ratę amerykańską 27 miljo- 
nów — razem 173 milionów, których prze” 
cież nie można uważać ani za normalny do- 
chód, ani za normalną oszczędność. 

Zadziwiającą jest rzeczą, jak nie wyciąga 
się nauki z niedalekiej nawet przeszłości. Wy- 
kazywało się w dyskusji budżetowej, co urze- 
czywistniło się z postępem roku budżetowego, 
że preliminarz jest nierealny, że w żaden spo- 
sób przewidziane wnim dochody nie dadzą 
się ściągnąć. Większość BB zlekceważyła te 
przestrogi — nie mogła inaczej postąpić, gdyż 
przecież ona od tego jest, aby uchwaliła, co jej 
przedłożą. Rząd jednak powinien był wyciąg- 
nać naukę z tego, a tymczasem stało się ina- 
czej: preliminarz na r. 1933/34 jest prawie iden- 
tyczny z poprzednim z tą grubą jednak różnicą, 
że przyznaje się już do defiicytu 360 milionów 
— jak to nazwano — do deficytu jednego mi- 
liona dziennie. 

Czy jednak na tej zastraszającej cyirze skoń- 
czy się? Widzimy na przykładzie listopado- 
wym, że dochody ciągle spadają i można mieć 
słuszne obawy, że spadek ten z biegiem czasu 
będzie wyższy niż po 12 milionów miesięcznie. 
Każdy przecieiż zdaje sobie sprawę, że potę- 
gujące się przesilenie odbija się przedewszyst- 
kiem na możności ściągania podatków i na dor 
chodowości monopoli państwowych — chyba, 
że kalkuluje się w ten sposób, że niezapłacone 
podatki zostaną zapisane na konto zaległości, 
aby na papierze „majątek“ państwowy pokaź- 
nie wygiądał. 

Inne państwa, aby tylko wskazać na Francję 
i Belgię, też mają deficyty, ale jakże imaczej 
tam zabierają się do ich usunięcia. Podczas 
gdy u nas wałkuje się zupełnie beznadziejnie 
nowe wydanie podatku majątkowego, to we 
Francji mówi się o zmmiejszeniu budżetu woj- 
skowego. Podczas gdy u nas niema mowy o 
pożyczce zagranicznej czy wewnętnznej, to we 
Francji z całą prostotą i pewnością mówi się 


sm 
Czy tylko zmeczenie? 

„Kurjer Poranny” oburza się na prasę sanacyj- 
ną za podawanie pogłosek o bliskiem ustąpieniu 
ministra spraw wewnęlrznych p. Pierackiego. 
Dlaczego ma w tem być coś nadzwyczajnego, że 
minisier po półiorarocznem urzędowaniu czuje 
się zmęczony i chcialby wypocząć, udaje naiwne- 
go organ obecnie p. Slpiczyńskiego? Zresztą, do- 
daje, gdyby nawet usiąpił, byłaby to normalna u 
nas „zmiana warty”, która przecież należy do 
zwyczajów sanacyjnych. 

Dziwna rzecz, miody człowiek. jakim jest p. | 
minister spraw wewnęirznych, miałby po półtora- 
rocznem urzędowaniu być zmęczony. P. Pieracki 
jako pochodzący z Małopolski pamięta może, że 


w Austrji bywali premierzy (hr. Taaffe) po 12 
lat, ministrowie (Welsersheimb) obchodzili 25-le- 
cie swego ministrowania — nikt wtedy nie uwa- 
żał, że półtora roku może wyczerpać siły aż w 
lym stopniu, aby usiąpić, zamiast w najgorszym 
razie wziąć urlop wypoczynkowy. 

Nie zmęczenie więc może być powodem usią- 
pienia p. Pierackiego, a raczej druga wersja: 
zmiana warty. Do tego jesteśmy przyzwyczajeni. 
Niezwykłość tego zwyklego wydarzenia leży tyl- 
ko w tem, że ma ona nasiąpić w nieodpowiednim 
czasie tj. podczas sesji sejmowej. Czy zmęczenie 
jest tak silne, czy silniejszą jest polrzeba innego 
wartownika? 


Pogłoski o zmianach w rządzie 


W dniach oslainich znowu pojawiły się pogło- 
ski o mających nasląpić zmianach w rządzie. 
Wspomniano już o ministrze spraw wewnętrz- 
nych. Częsio mówi się w sferach finansowych o 
usiąpieniu podsekrelarza slanu pułk. Koca z zaj- 
mowanego w min. skarbu stanowisku. Podsekre- | 


tarjat ten miałby pozostać nieobsadzony. Płk. Koc 
zalwzymałby mandat poselski (około 500 złotych 
miesięcznie) oraz stanowisko delegata rządu do 
rady Banku Polskiego (6.300 zł. miesięcznie), Te 
slanowiska musiałyby mu wystarczyć. 


Gdzie niema kryzysu i bezrobocia? 


Donieśliśmy wczoraj, że mennica państwowa 
pracuje forsownie nad wybiciem "nowych sre- 
brnych monel po 10, 5$i2 złote lak, że niema cza- 
su na wybijanie kilkugi oszowych monet. Znako- 
mity in.eres — dla obydwu stron: skarb robi in- 
leres na monetach srebrnych, o połowę mniej- 
szych od dawniejszych, rovoinicy zaś mają nie- 
tylko zapewnioną pracę, ale może i nadgodziny. 
Na tym więc odcinku niema ani kryzysu ani bez- 
robocia, interes kwitnie, I niech jeszcze kloś po- 
wie, że w Polsce wszysikim dzieje się Źle, kiedy 


widzimy, jak można tanim kosztem dojść do pie- 
niędzy. Mowi tam wprawdzie ustawa sanacyjna 
coś o pewnej ilości złota, którą ma reprezentować 
złoty, ale to postanowienie widocznie nie odnosi 
się do bilonu srebrnego, który można dowoli 
zmniejszać a mimo io ulrzymać go na poprzedniej 
wartości. Bardzo łalwy na to sposób: wybić na 
monecie 10, 5 czy 2 i gotowe! Pieniądze są. Do 
pozazdroszczenia, ale nie do naśladowania wobec 
pewnych przepisów o fałszowaniu pieniędzy. 


a m u . U a u 
BB w Lubelskiem już nie istnieje? 

Tak twierdzi „zbuntowana“ „Nowa Ziemia Lu- 
belska'. Pisze ona: 

„Dzis śmiało i z czystem sumieniem powie- 
dzieć już możemy, że na terenie naszego Woje- 
wództwa Bezpart. Biok rozsypał się i zakończył 
swój niesławiy żywot. Ani w Lublinie ani w wo- 
jewództwie organizacja ta, z której wycofały się 
wszystkie jednostki (:) nie islnieje, Rada Grudz- | 
ka BBWR w Lublinie składa się z p. posla Pla- 
sińskiego sekrelarza BBWR i p. T'elaiyckiego, obaj 
pilsudczycy z ostatniego poburu. Na lerenie wo- 
jewódziwa jest syluacja podobna. Prócz sekreta- 
rzy i prezesów, którymi przeważnie są urzędnicy 
pańsiwowi, starostowie, lub inspeklorowie szkol- 
ni wszystkie honorniejsze jednostki ze sier spo- 
łecznych wycolaly się z tej „konjunkiuralnej or- 
ganizacji”. 

Pp. posłowie z BB wybrani do parlamentu, w 
terenie nie pokazują się, raz że nie mają z czem, 
po drugie — społeczeństwo jest dostaiecznie już 
rozgoryczone ich  nieróbsiwem. karjerowiczo- 
stwem i bezideowością, że nie daje im żadnego 
posłuchu i głosu”. 

Tak BB może jeszcze się nie rozsypało, nawet | 


dowanym. Zachodzi przytem pytanie, czy „ho- 
norniejszych* osób nie odstraszyłby Jaworowski 
ze swojemi Tasiemkami, który, jak się zdaje, 
chciałby skokielować dla swojej osławionej ko- 
mendy przynajmniej jakąś cząsikę niezadowolo- 
nych” Oczywiście niewiadomo, czy na lep jego 
umizgów kło się zwabi? 

„Nowa Ziemia Lubelska“ powraca jeszcze do 
sprawy uczeslniciwa legjonistów u steru, Tak je 
charakieryzuje: 

„Jedynie u „góry“ legjoniści prowadzą pierw- 
sze skrzypce, ate tylko pozornie. Stali się pozy- 
tywkami w rekach Radziwiłłów, Steckich, Wiślic- 
kich czy Mkakowskich — zachowując pozory wply- 
wów i władzy, ale tylko pozory. 

Wydaje się enuncjacje, wygłasza się mowy 
wielkie, że wszystko w Polsce jest dobre; niema 
dyktatury, żyje demokracja (w osobach pp. Stec- 
kich, Radziwiłłów, Wiślickich et Comp.) żyje 
BBWR, a ósmo- czy 14-brygadowcy — najwier- 
niejsze (czy najmodniejsze?) kohorty“, 

Notujemy dość skrupulatnie — mnożące się w 
„zwycięskim obozie“ napięcia. 

Łatany garnilur, jakim było od początku BB, 
coraz wyraźniej w szwach się rozłazi. 


w Lubelskiem, jak to już oglasza ów dziennik — 
zapewne i dla dodania bodźca ludziom niezdecy- 


o pożyczce wewnętrznej w formie bonów skar- | mi. U nas nie spieszą się nawet z dyskusią 
bowych. U nas widocznie uważa się deficyt budżetową i to nie bez głębszego powodu: po- 
za rzecz, z którą nie można i nie trzeba wal- | co otwierać społeczeństwu oczy na prawdzi- 
czyć, podczas gdy we Francji walka z deficy- | we położenie, kiedy można je mamić takiemń 
tem traktowana jest jako najważniejsze i naj- | „ponętnemi” obrazami. jak 10-miljonowym de- 
pilniejsze zadanie. któremu poświęcają się rząd | ficytem, na który — wedle „najwyższego“ wyr, 
i parlamem — bez przesady, — dniami i noca- | rażenia — przecież nas Stać, 


Nr. 297. Piątek, 30 śru"n'a 1772 r. 


Już wszystko zapomnieli... 


Proces Iwowski i je$o tragiczny e- 
pilo$ znowu czynią aktualną sprawę 
ukraińską w Polsce. W świetle tego 
procesu uwydatnia się wartość „ipa” 
cyfikacji', która wedle zapewnień 
czynników odpowiedziałnych miała 
przynieść uspokojenie w Małopolsce 
Wschodniei. 


Ale rzeczą bodaj gorszą jeszcze 
od „pacyfikacji” jest niechęć do roz- 
wiazania sprawy ukraińskiej na pod- 
stawie sprawiedliwości i porozumie- 
nia obu narodów. „Sanacja” nie ma 
żadnego prośramu, któryby odpowia- 
dał tvm założeniom. To. co ona ofi 
ruje Ukraińcom, sprowadza się do ja- 
kieśoś mglisteśo samorzadu gminne- 
go pod nadzorem i ścisłą kontrolą 
polskich władz admin'stracyjnych. 
oraz do popierania spółdzielczości u 
kraióskiei. Ale i to są przeważnie o- 
bietnice, których wvkonanie uzależ- 
nieno od.. loialneso zachowania sie 
Ukraińców. Nie chce się pamiętać. że 
pokojowe współżycie obu narodów 
leży w żywotnym interesie polskiej 
racji stanu i że lojalność bywa wyni- 
kiem porozumienia, a nie jego wa- 


runkiem. 
Niemniej kompromitujące są wv* 
. na ’ . Li 
nurzenia publicystów .sanacyjnvch' 


na temat ukraiński. To co zaprodu- 
kował wczoraj jeden z tych publicv- 
stów jest zacieraniem ostatnich śla 
dów „młodości górnej | chmurnej” 
wyrzeczeniem się własnej przeszłość: 
samonoliczkowaniem się. 


Publicysta ten skłonny jest wie 
rzyć w ideowość straconvch bojow 
ców ukraińskich ale uważa ich za 
narzędzie w rękach iednostek, pra- 
cuiacych na rzecz Niemiec reakcyj- 
nych. Ale właśnie przy takiem sta- 
wianńiu sprawy należałyby się wzśle- 
dy dla młodvch bojowców, tymcza- 
sem autor „sanacyiny” wyprowadza 
wniosek wręcz przeciwny i pochwa: 
la ich stracenie, 


Ach, te Niemcy! Co za wygodna 
odskocznia dla reakcji polskiei! 
Przed woiną endecja szkalowała ruch 
niepodleśłościowy w zaborze rosyj 
skim, jako intrvóe niemiecką; w nie 
podlesłej już Polsce endecja, bedą: 
u władzy. doszukiwała się w każdym 
większym strajku „ręki 
kiej. 


ANDRZEJ STRUG. 


Zółty 


Fragment z lil części p.t 
(obecnie 


W trzy dni od wyruszenia z zakładu 


kadrowego w Kolonji Claude po raz 
pierwszy usłyszał daleki pogrzmot 
dział. 


jego baon marszowy, przeszkolony. 
uzbrojony, wyekwipowany, w nowych 
płaszczach, w nowych butach dołączył 
do pułku rozłożonego w barakach. na- 
miotach i kwaterach, nawpół spalonej 
wsi jako rezerwa pierwszej linji. Batal- 
jon, skompletowany z ludzi wypoczę- 
tych, odpasionych, świetnie zaopatrzo» 
nych dziarsko i hucznie wkroczył do 
wsi ze śpiewem, z piszczałkami, jak hu- 
fier panów między nędzarzy przetrze- 
bionego pułku, obdartych, wyniszczo- 
nych, dziareko i hucznie wkroczył do 
czałych. Świeże mięso armatnie, świe- 
ża krew zasiliły pułk macierzysty, któ- 
ry w resztkach i niedobitkach wycofa- 
no na tyły z rzezi ciężkich walk odwro- 
towych z nad Marny. Pułk był źle no- 
towany w dywizii i znajdował się pod 
specjalną obserwacją, jako że dwie trze 
cie jego strat wypadało na „zaśinio- 
nych bez wieści”, czyli poprostu ua 
jeńców. 


ddniń| 


Teraz „sanacja”, jak w tylu innych 
dziedzinach, kopiuje niewolniczo en 
decję także w sprawie ukra'ńskie! 
Toż endecja pierwsza stworzyła tea 
rję, że całv ruch ukraiński w Polsce 
iest niczem innem, jak dziełem N 
miec Dziś teorja ta otrzymała urzę- 
dową pieczęć „sanacji“. Dawni zwo 
lennicy federacji zeszli na podwórze 
endecji. 

Nie potrzebujemy tłumaczyć. jak 
naiwna jest ta gadanina o intrydze 
niemieckiej. Nie dlatego, żebyśmy nie 
wierzyli w jej istnienie. Owszem 
monarchiści i hitlerowscy niemieccv 


aiewątpliwie proteśują różne czynni 
ki, mogące szkodzić Polsce Ale spro 
wadzenie sprawy ukraińskiej w Pol- 
sce do intryg niemiecko - ua ńskich 
poza Polską jest — bałamucen'em o- 
pinji. Intryga niemiecka znajduje d'a 
siebie podatny grunt tylko dlatego. 
że sprawa ukraińską w Polsce dotąd 
nie została rozwiązana i wcale nie 
zanosi się na iej rozwiązanie. Gdyby 
Ukraińcy w Polsce mieli możność 
swobodnego rozwoju narodowego i 
kulturalnego, toby wszelkie intrygi 
zzewnątrz spaliły na panewce. Publi- 
cysta „sanacyjny' przypomina, że 


Polska w r. 1920 na os'rzu oręża nio- 
sła wolność Ukrainie "le ta wolność 
na wvnos' nikomu już nie imponu- 
je i nikt w nią nie wierzy. Ukraińcy 
polscy pragną wolności w Polsce, a 
tej im „sanacja” odmawia. 

„Sanacja' ma wobec Ukraińców 
tysiące grzechów na sumieniu Wszy 
stko: to co robiła, to co obiecuje ro- 
bić, to co mówi i pisze — jest jednem 
pasmem zła i kompromitacji. Niech- 
że przynajmniej siedzi cicho Í niech 
nie prawi kazań tym, co żywią da 
niej tylko — pogardę. 

(imb.) 


Magiczne cyfry 
Pół mil arda cla—30 m ljonów, ćwierć miljarda d'a — 49 tysiecy 


(t) Od pierwszej nieomal chw'': 
wskrzeszeria naszej niepodległości ie 
steśmy św adkarai fanatycznej. nie- 
przebierającej w środkach, walki klas 
posiadaiących z instytucjami ubezpe 
czeń spotecznych. Dziś, w dobie kryzy 
Su, formy tej walki wyjaskrawiają się 
aż do potworności. 

Z iednej strony „Lewjatan* wmaw'a 
unarcie w społeczeństwo, że 1% kosz 
tów całej produkcji przemysłowej w 
Polsce, jaki przeds'eblorcy muszą pła 
cić na uheznieczenia „rujnuje  gospt 
darkę narodową” z drugie! zaś „prz? 
konvwa wytrwale, że „koniecznym wa 
runtciem zażeśnania kryzysu“ iest skre 
ślenie — no raz drući w krótkiej hi 
storii Polsk: n'erndledłei — 1 miljarda 
załesłości podatkowych wielkiej wia 
snoścj i wielkiego przemysłu wobec 
skarbu Państwa... 

Rzecz niezmiernie  charaktervstycz 
na — przewrotna argumentacja naiżar 
Fwszych zwolenników, po beznpośre 
dnio zainteresowanym  .„Lewiatanie” 
znaiduje wśród kleru wszystkich wy 
znań w Po'sce. r 

Dzieje się to nie bez kozery. 
rekę myje... 

Nie bvliśmv jeszcze ani razu świad 
tami ataku Lewjatana na dochody kle 
ru, 

A wszak niezmie"nie ciekawe hvl> 
hv ustalenie np. stosunku dorhadów 
tleru do dochodów wszystirh instrtu 
cy; ubezpieczeniowych w Polsce. Dniś* 
w jakim stonniu snoreczeństwo polskie 


Reks 


Krzyż 
„Ost>tni film Evy Evard” 


w druku) 


Natychmiast po  rozkwaterowaniu 
baonu marszowego zaczął się zawikla- 
ny proces wzajemnej transfuzji wpły- 
wów między nowymi przybyszami a 
ludźmi z pułku. Gawędy, gromadne dv- 
sputy bojowo-patrjotyczne przy piecu 
w kantynie, oficerskie pogadanki pro- 
pagandowe, opowiadania z kraju, opo- 
wiadania z frontu, pewne nowiny, zdra- 
dzane na osobności w pustym polu zda- 
la od podoficerów, tajemne zwierzenia 
szeptane we cztery oczy po nocach lub 
w zacisznych zakamarkach wsi Ścierały 
się ze soba i po paru dniach pewne 
podniesienie ducha, które jednak przy- 
było wraz z bataljonem, nie tylko nie 
udzieliło się nikomu na miejscu, ale 
opadło i w tych, którzy je przynieśli 
z głębokich tyłów. Po paru dniach 
wszyscy zrównali się w niedoli żołnier- 
skiej, jedni z ostatecznego wyczerpa: 
nia, drudzy zaś, zepsuci spokojem i bez 
pieczeństwem na tyłach, ze strachem 

z odrazą uprzytamniali sobie, że oto 
na nowo jeszcze raż wkraczają w za- 
sięg śmierci. Zdążyli już o niej zapom- 


nieć wśród dostatków i wygód po szpi- 


obciążone iest kosztami utrzymania 40 
tysięcy duchownych, a w jakim — ko- 
sztami utrzymania  instytucyj, zabez 
pieczałjących zdrowie, życie, ećzysten- 
cje w okresie bezrobocia i mienie ca 
tej ludności miejskiej, częściowo 1 
wiejskiej w Polsce. 

Postaraimy się wyręczyć „Lewiała: 
na" i obliczyć choć najpowierzchow 
niej dochody jego ntiwiernieiszeóo so 
iusznka — Młeru wszystkich obrzęd 
ków w Polsce. 


a 


Nie jest to rzeczą łatwą, bo nawet 
członkowie „Lewiatana” nie chowa! 
tak zazdrośnie swoich bilansów. jak t? 
robi kler ze swojem! różnorakiemi do 
chodami. 

Ale spróbwimy. (bliczmy najpierw 
dochadv kleru rzwmsk'eso, stanowiące 
to tak wiadomo % całei 40 tysieczne: 
armit fnoterinnarinszy „czarnej miedzy: 
narodówki” w Polsce. 

Na dochody kleru katolickiego skła 
daja sie 4 zasadnicze pozycie: 

1) Ze skarbu państwa na mocy kon 
kordatu z Watykanem otrzvmuie kler 
katnlieki rok rocznie około 25 milj. zt. 

2) Mało kto wie, że kościół katolick 
w Polsce iest posiadaczem przeszło 23 
tvsięcy hektarów ziemi (głównie wie! 
kiej własności ziemskiej] z czego rocz 
nv dochód, liczac wedłnć  urzednwei 
normv. wvnosi mniej więcei 50 milj. zł 

31 Na'rudmieisze do obliczenia są d^- 
-hady kleru, płvnace z iednej stronv z 
vrzymusoweśn haracvu ogółu obywateli 
w postaci opłat za śluby, chrzciny, po- 


talach i domach ozdrowieńców z poda- 
-unkami, z kwiatami, z hołdami, z pa- 
'rfotycznemi paniami, skąd ich wreszcie 
wygśnano z powrotem w krwawe pole. 

Dopiero w nieprzerwanych dniem i 
nocą  westchnieniach, w  grzmotach. 
wstrząsach działowego ognia, w częst- 
szych lub rzadszych, dalszych i bliż- 
szych, swoich 1 obcych Claude jakby 
się ocknął i postrzegł w sobie, co za- 
mierzał, na co się ważył, Zda się do- 
piero teraz uwierzył, że to, co widział 
przeżył w ciągu ostatnich kilku tygo- 
dni było naprawdę rzeczywistością. 
Tamten czas wspominał mu się w za- 
mgśleniu, dni owe od wyruszenia z do- 
mu i ostatniego pożegnania z von Sen- 
deriem. przebiegały bez ładu, splątane 
w jeden kłąb, nie trzymając się porząd: 
ku dat, wszystko działo się równocześ- 
nie, zaczęło się i zamknęło zdumiewa- 
iąco szybko w jednej jedvnej chwili. 
iak bywa w snach. Przez ten cały czas 
orzebywał pośrążony w ciężkiej zadu- 
mie o jakiejś sprawie nierozwikłanei a 
natarczywej i dopiero teraz odgłosy 
armat, a nocą tajemnicze  łyskanie 
gnia, wystrzelająceśo co chwila z za 


horyzontu. ostrzegały go, że doleśliwa 
sprawa domaga się ostatecznego roz- 
strzygnięcia,.. 


Lada moment, dziś, jutro pułk będzie 
poderwany na alarm i pchnięty na po- 
zycję. Dla nich obu rozpocznie się wiel- 
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chówki, sporządzanie metryk etc, z 
Grugiej zaś z ofiar i datków, zbieranych 
w czasie mszy, sum, odpustów i t. zw. 
„tłuk”. Licząc jednak bardzo skromnie 
po 10 tys. rocznie przeciętnego dochodu 
z 6623 istniejących w Polsce probostw 
katolickich, otrzymamy sumę przeszło 
66 milj, zł. 

4) Wreszcie wszystkie inne dochody, 
a więc przedewszystkiem dochody wsze 
„akego rodzaju zakonów .żebrzących 
i ksęży, nie posiadających własnych 
parafii, ofiary z t zw. „świętopietrza”, 
subsydia doraźne rządu i samorządów, 
wreszcie sporadyczne większe ofiary, 
zapisy, fundacje i „wiana”, Dochody te 
również należy określ'ć na przynajmniej 
60 miljonów złotych rocznie. 

W ten sposób otrzymujemy sumę 270. 
miljonów złotych, jako roczny dochód 
samego tylko kościoła katolickiego w 
Polsce, hiy 

Skoro dochody biedniejszvch stosun- 
kowo i mnej licznych innych gmin wy- 
znaniowych określimy tylko na 50 mi- 
lionów złotych, otrzymamy ostatecznie 
kołosalną sumę 250 miljonów złotych, 
iako roczny haracz biednej. żartej kry- 
zysem Polski na rzecz 40 tysięcy ducho- 
wieństwa. 

Trzeba sobie zwłaszcza zapamiętać 
ten stosunek: 

% miliarda zł. na rzecz zabezpiecze- 
nia minimum egzystencii 36 milionów 
obywateli Polski i (4 miliarda zł. na u- 
trzymanie 40 tysięcy funkcjonarjuszy 
różnych wyznań. 


ka próba. Da Bóg, że w decydującej 
chwili rozstaną się po łudzku tak jak 
teraz w zgodnem porozumieniu miesz- 
czą się do czasu w jednej osobie. Ta 
trzecia postać nie posiadała oblicza ani 
imienia i była widmem człowieka a ra- 
czej abstrakcyjnem pojęciem, czuwała 
iednak pilnie, iak dobrze zmontowany 
precyzyjny mechanizm nad ochotni- 
kiem armii niemieckiej, szeregowcem 
piechoty Ossianem Helmem, by w ni- 
czem, nie przekroczył swej roli, a tam- 
tego (kapitana Claude'a Despaix] trzy- 
mała gdzieś w zamknięciu, by we włas- 
nvm dobrze zrozumianym interesie nie 
przeszkadzał w wielkiem zamierzeniu. 

Szeregowiec Helm szybko i łatwo 
odbył skrócone przeszkolenie, śpiewał 
wraz z kolegami patriotyczne i swawol 
ne piosenki żołnierskie, wraz z kolega- 
mi włóczył się w wolnych godzinach 
po mieście Kolonji i nie gorzej od in- 
nych nie unikał piwa, kabaretów i kina. 

Pewnego wieczora w nadprogramie 
wyświetlono szereg obrazów. które, jak 
głosił napis, zdobyto na Francuzach 
nodezas otenzywy wiosennej w Pikar- 
dii. Były to sceny z etapów armji frar- 
cuskiej, prace saperów przy odbudo- 
wie mostu na Sommię, tysiące samocho 
dów ciężarowych, przerzucających re- 
zerwy pod Verdun, rewja czternastego 
lipca zeszłego roku i tym podobne. 

D. a nik 


Procesy polityczne 


Nr. 297, Piatek 30 grudnia 1932 


SPRAWA STRAJKU CHŁOPSKIEGO PRZED ! w Cieszynie na wniosek siarosty z Nowego Sącza 
' dopiero w dniu 21 paździemika 1932 r., to jest 


SĄDEM 

Onegdaj odbyła się w wadowiekim sądzie grodz 
kim rozprawa, będąca epiiogiem lak zw. „strajku 
chłopskiego" organizowanego przez stronnictwo 
ludowe, Na ławie oskarżonych zasiedli dr. Putek, 
Fr. Świadek, Jan Oleksy, Piotr Garracz i Szczepan 
Pytel, wszyscy członkowie zarządu powiatowego 
stronnictwa ludowego. Ponadto oskarżeni też zo- 
slali wiceburmistrz z Myślenic Syrek, Jan Palka, 
oraz wójt i asesor gminy z Rudnika. Wszyscy ci 
oskarżeni osadzeni zoslali w październiku w are- 
szcie śledczym pod zarzutem namawiania do nie- 
legalnego strajku rolników i wywierania nacisku 
na miasta groźbą strajku czyli o art. 115 i 171 uk. 
Po wypuszczeniu z aresziu oba te groźne artyku- 
ły znikły, a wszystkich oskarżono o występek i 
przekroczenia prasowe. W szczególności oskarżo- 
no ich o wysiępek z art. 127 uk. popełniony roz- 
szerzaniem ulolki „Dlaczego chłopi strajkują?“ — 
„znieważającej władze i urząd”,  pomawianiem 
magislralów i komisarzy rządowych o gospodar- 
kę niszczącą ludność wsi i miasl oraz o wysię- 
pek z art. 170 uk. ponieważ „publicznie rozsze- 
rzali falszywe wiadomosci, mogące wywołać nie- 
pokój publiczny, a to, że magisiraly i komisarze 
zządowi pobierają opłaiy wbrew prawu o finan- 
sach komunalnych". Z oskarżeniem tem połączo- 
no też oskarżenie o wykroczenie z $ 24 uslawy 
prasowej, popełnione przez to, że wspemnianą 
ulolkę, pomimo zakazu sądowego należycie oglo- 
szonego względnie z wiedzą o konfiskacie jej roz- 
szerzali i za wykroczenie z $ 23 ustawy drukowej, 
że oskarżeni wspomnianą ulotkę bez zezwolenia 
władzy bezpieczeństwa kolportowali. 

Oskarżenie popierał wiceprokuralor Sworzeń, 
rozprawę prowadził sędzia grodzki Rożnowski. 

Oskarżony dr. Putek w obronie wiasnej i współ- 
oskarżonych wyglosił dłuższe przemówienie. Pod- 
niósł, że sprawa la ma służyć do sankcjonuwania 
czieroiygodniowego więzienia oskarżonych, w a- 
reszcie śledczym pod zarzulem przestępsiw, które 
z akiu oskarżenia zniknęły. Wynika z tego, że 
władza prokuratorska nie dopatruje się żadnych 
cech przestępstwa w organizowaniu strajków 
chłopskich i wystosowywaniu żądań do magi- 
stralów pod zagrożeniem strajkiem. Natomiast o- 
skarżyciel publiczny skonsiruował oskarżenie o 
przesiępstwo prasowe. aby doprowadzić bodaj do 
zasądzenia za nielegalny kolporiaż i w ten spo- 
sób usprawiedliwić Lrzymanie oskarżunych przez 
4 tygodnie w areszcie śledczym. . 

Artykuł „Dlaczego chłopi strajkują?“ drukowa- 
ny był w „Chlopskim Sztandarze* w Cieszynie 
oraz w „Piaście“ w Krakowie, arlykuł ten w for- 
mie ulotki wydrukowano w Cieszynie i na ulot- 
ce wskazano Cieszyn jako miejsce druku, wobec 
tego sąd wadowicki nie jest sądem właściwym 
do sądzenia tej sprawy. 

Nie może też być mowy o przesiępstwie z art. 
127 i 170 uk., bo treść artykułu „Dlaczego chlopi 
strajkują?" znaną była prokuratorom w Cieszynie 
i w Krakowie, klórzy konfiskując „Chłopski 
Sztandar” i „Piasta“, właśnie tego artykułu nie 
skoniiskowaii. Wobec tego. że impuiuje się oskar- 
żonym wyslępek z arl. 127 i 170 uk., naieżałoby 
aktem oskarżenia objąć także prokuratorów w Cie 
szynie i w Krakowie, bo oni walnie przyczynili 
się do opublikowania wspomnianego artykułu. 
Jeżeli zas zarzuca się oskarżonym niepokojenie 
opinji publicznej, to oskarżony dr. Pulek sklada 
do aktów dowód rzeczowy z egzemplarza „Samo- 
rządu ludowego”, w którym zamieszczony zostal 
artykuł pi. „Magistrackie kopytkowe i postojowe”, 
w którym zarzucono magisiraiom „popełnianie 
zdzierstw i bezprawi*, Artykuł ten nie został 
skonfiskowany ani przez starostwo ani przez pro- 
kuratora, mimo że zawiera osirzejszą krylykę 
magistralów aniżeli ulotka „Dlaczego chłopi straj- 
kują?*, Dziwna rzecz, że wadowicki prokurator 
1 siarostą. jako wlaściwe władze prasowe, nie do- 
palrzyły się w lym ostrym artykule niepokojenia 
apinji publicznej, dopairują się zaś tego niepako- 
Jenia w łagodnej ulotce. 

Na stwierdzenie, iż wiele magistratów prowa- 
dzi gospodarkę niszczącą ludność wsi i miast i 
pobiera opłaty wbrew prawu, wprowadza oskar- 
żony dr. Putek dowód z szeregu świadków a nad- 
to z korespondencji urzędowej prowadzonej w 
sprawie tych oplat. 

Co do oskarżenia o wykroczenie z $ 24 ustawy 
prasowej, polegającego na rzekomo świadomem 
kolportowaniu skonfiskowanej ulotki, lo oskarżo- 
ny dr. Putek powolując się na akla, stwierdza, że 
konfiskata tej ulotki dokonaną została przez sąd 


w tym samym dniu, w którym wszyslikich oskar- 
żunych osadzono w areszcie śledczym. Jakżeż więc 
oskarżyciel publiczny może twierdzić, że oskarże- 
ni „z wiedzą o konfiskacie ulolkę szerzyli*, skoro 
w momencie konfiskaly. zamknięci oni byli w 
więzieniu? 

Wreszcie odnośnie do zarzutu nielegalnego kol- 
porlażu, zaznacza oskarżony, że jest redaktorem 
a nie kolporierem, wręczenie zaś ulotki policjan- 
towi i sędziemu śledczemu, nie może być uzna- 
wane za nielegalny kolportaż. Źreszią autorem 
artykułu „Dlaczego chłopi strajkują?“ jest sam 
oskarżony, jak lo zreszią oświadczył prolokolar- 
nie sędziemu śledczemu, wobec lego dziwnem jest, 
że autora artykułu oskarża się o znieważenie ma- 
gisralów 1 komisarzy rządowych rozszerzanie 
ulotki, nie oskarża się go zaś o znieważenie tre- 
ścią rozszerzanej ulotki. 

Resztą oskarżonych broniła się w ten sam spo- 
sób, przyczem oskarżony Jan Oleksy, powołując 
się na akta siwieudził, że prezes wadowickiego 
sądu okręgowego dr. Geisler rozsirzyzgał zażalenia 
w sprawie aresziu sledczego na niekorzyść wszysl 
kich oskarżonych. Tensam dr. Geisier wchodzi w 
sklad komisarjalu rządowego miasta Wadowic, 
czyli jako sędzia wydawał on poslanowienia o 
areszcie w sprawie strajku. który skierowany był 
przeciw komisarjalowi rządowemu, kióregu sam 
jest członkiem. Jako osoba inieresowana winien 
był dr, Geisler sam wyłączyć się od rozpalrywa- 
nia tej sprawy, skoro iego jednak nie uczynił, o- 
skarżony Oleksy nie mając do takiego sędziego 
zaufania i obawiając się, iż zależność sądów 
grodzkich od takiego przełożonego, wymiarowi 
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| sprawiedliwości w tej sprawie nie wyjdzie na po- 
żytek, stawia wniosek o wyłączenie od rozpatry- 
wania tej sprawy wszystkich sądów grodzkich, 
wchodzących w okręg wadowickiego sądu okrę- 
guwego, nadto stawia wniosek o wyłączenie wado- 
wickiego sądu okręgowego od rozpatrywania tego 
wniosku. 

Po zaprotokołowaniu wniosku reszta przesiu- 
chiwanych oskarżonych przyłącza się lak do wnio 
sków dra Putka jak i wniosku Jana Oleksego. 
Wiceprokurator Sworzeń milczy, a sędzia Roż- 
nowski przerywa rozprawę celem przedłożenia ak- 
tów właściwym instancjom sądowym celem za- 
łatwienia wniosków o wylączenie sądów. 

JESZCZE WYBORY BRZESKIE 

Dnia 20 grudnia br. sąd okręgowy w Nowym 
Sączu na sesji wyjazdowej w Nowym Targu roz- 
patrywał sprawę dr. Wojciecha Siuiego, apl. adw. 
w Czarnym Dunajcu, wicepr. powialowego zarzą- 
du Sır. Ludowego, o nielegalny kolportaż odezw 
i ulotek w czasie wyborów w listopadzie oraz 
obrazę rządu. W sprarwie tej sąd grodzki w Czar- 
nym Dunajcu dnia 13 slycznia br. wydał wyrok 
uniewinniający oskarżonego, lecz na skulek ape- 
lacji prokuratora całe postępowanie sąd odwo- 
ławczy unieważnił i sprawę przekazał sądowi o- 
kręgowemu. Na oslalniej rozprawie uznano dra 
Wojciecha Siulego winnym jedynie wystepku o-. 
brazy rządu i skazano gu na 2 tygodnie « esztu, 
z zamianą na grzywnę 70 zł., klóra lo kara zosta- 
ła na mucy amnesiji umorzona. Sądził wieepr. so. 
dr. Dólinger, oskarżał prok. dr. Szewczyk, bronił 
dr. Tad. Dąbrowski, adwokat z Czarnego Du- 
najca. 
QDOODDOCOCODCOOOCODOCOCOOGOCOOOOCGOGO 

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości 
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Okres zasiłków ZUPU nie będzie skrócony 


W środę 28 b. m. odbylo się dawno oczekiwane 
posiedzenie komisji zarządzającej ZUPU w War- 
szawie, na klórem rozpalrywany był wniosek mi- 
nisierstwa opieki społecznej o skrócenie okresu 
zasilkowego dla bezrobotnych pracowników u- 
mysłowycn z 9 do 6 miesięcy. Za wnioskiem tym 
opowiedzialy się jedynie 2 głosy, a mianowicie 
przewodniczącego komisji zarządzającej i przed- 


stawiciela pracodawców. Przeciw wnioskowi gło- 
sowali trzej przedstawiciele pracowników umy- 
słowych. Wniosek ten został zaiem odrzucony. 
Zgłoszony naslępnie wniosek o zawieszenie cza- 
sowe prawa do 9-miesięcznego okresu zasiłkowe- 
go uzyskal lylko jeden glos: przedsiawiciela pra- 
codawców. 


Rozpadanie się hitleryzmu 


Przy wyborach z 31 lipca br. hitleryzm stanął 
u szczylu puwudzenia. 14 miljonów wyborców 1 
230 mandatów to był rekord, jakiego żadna par- 
tja przedtem nie osiągnęla. Ale ten sukces nie zo- 
siał wyzyskany, Hiller zosiał przez Hindenburga 
i Papena „wykiwany”, kanclerzem nie zosiał, a 
gdy zaczął się buniować, nasląpiło rozwiązanie 
Reichsiagu. 

Drugie wybory z 6 listopada przyniosly hitle- 
ryzmowi purag pierwszy w jego 10-leiniej histo- 
rji spadek zamiast wzrostu giosów, Przeszlo 2 mi- 
ljony wyborców opuściło go, stąd strata 85 man- 
daiów. Mimo to hilierowcy byli jeszcze najsilniej- 
szą partją i znowu domagali się — już nie całej 
wiadzy, ale znacznego w niej udziału. | leraz ich 
oszukano jeszcze gruntowniej, gdyż mieli do czy- 
nienia z gen. Schieicherem, lepszym graczem niż 
Papen. W parlamencie zosiali skazani na osamot- 
nienie, gdyż centrum siraciło ochoię wejścia w 
koalicję z upadającą wielkością; we własnem ło- 
nie zaczęły się nieporozumienia, bunty, których 
szczylem było wystąpienie Grzegorza Slrassera 
z partji. 

Od iego czasu rozkład wewnętrzny stawał się 
coraz widoczniejszy, polęgowany brakiem pienię- 
dzy na agilację i utrzymanie bojówek, Główne 
źródło dochodów partyjnych: miljonowe datki 
wielkich przemystowców uslały, gdyż przemy- 
słowcy zapomocą rządów Papena- Schleichera u- 
zyskali wszysiko, co im bylo potrzebne przeciw 
robotnikom tak, że pomoc Hitlera byłą im już nie- 
potrzebną. Ten brak pieniędzy pociągał za sobą 
rozluźnienie dyscypliny i coraz liczniejsze dezer- 
cje z „armii“ hitlerowskiej. Było lo całkiem na- 
turalne, jeżeli się zważy, że giówną częścią skła- 
dowa tej „armji“ byli albo zdeklasowani wskutek 
bezrobocia robotnicy albo poproslu lumpenprole- 
tarjat, którego tylko ciepia kwatera, piękny mun- 
dur i trochę monety do kieszeni pocjągaly do lej 
służby. A gdy to wszystko zaczęło się wyczerpy- 
wać, rozczarowani bojowcy wrócili do dawnych 


swych zwyczajów prowadzących prosto do — 
kryminału. 

Hitler broni się rozpaczliwie przeciw swemu u- 
padkowi. Przedewszysikiem usunął wszystkich 
prawie dotychczasowych kierowników ruchu, re- 
zerwując sobie całą komendę i wszystkie decyzje. 
Powtóre stara się usilnie o pojednanie z Strasse- 
rem, któremu zaproponował spotkanie podczas 
świąt w jednej z miejscowości klimatycznych w 
Bawarji, ale Strasser nie przyjechał, żądając pier- 
wej przyjęcia swych warunków, wśród których 
najważniejszym jest mianowanie go generalnym 
sekretarzem partiji z dykiatorską władzą w dzie- 
dzinie agitacji, prasy ild. 

Prasa niemiecka, w szczególności ta jej część, 
która od hitleryzmu przeszla do opozycji, przy- 
nosi dzień w dzień ciekawe szczegóły o wewnętrz- 
nych stosunkach w partji, które wskazują, że u- 
padek staje się szybszy aniżeli był wzrost. Nie 
mówiąc już o katastrofalnych stralach głosów 
przy wyborach sejmowych i miejskich. całe od- 
działy sziurmowe buntują się, zrzucają mundury 
i przechodzą przeważnie do komunistów, Całe fa- 
langi dotychczasowych zwolenników wśród ma- 
iomieszczańsiwa i drobnych urzędników opu- 
szczają partję, nie mogąc doczekać się ulworzenim 
„trzeciej Rzeszy”, która zrealizowałaby ich inte- 
resy, dla których przecież partję popierali. 

Rzecz jasna, że ta zgnilizna wewnętrzna spo- 
wodowala sparaliżowanie działalności polilycznej 
partji w tym stopniu, że Schleicher może sobie 
z niej pokpiwać; może nawet zgodzić się na wcze- 
śniejsze zwołanie parlamentu, wiedząc, że hitle- 
rowcy nie mają już ani rozmachu ani ochoty do 
robienia zasadniczej opozycji, ograniczając się wi 
najlepszym razie do nieszkodliwych dla rządu de- 
monstracyjnych wniosków. Z największą obawą 
Hiiler spogląda teraz na pociągnięcia rządu, szcze- 
gólnie na groźbę ponownych wyborów, gdyż wie, 
że bylyby one mzypieczetowaniem jego klęski i 
powrolem do nicości. 
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DOROTA KŁUSZYŃSKA. 


Nr. 297 Piatek, 30 grudnia 1932 


r. 


i do 


Ustrój, który umie:a i system rządzenia, który trzeszczy 


Artykuł tow D., Kłuszyńskiej jest 
stenogramem z iei mowy, wygłoszone! 
ne posiedzeniu Senatu. Mowa ta była 
ujęciem zasadniczem wie'u zagadnień: 
nie straciła nic na swei ak*ualnaści nie 
została też skreślona przez marszałka 


Senatu. Red. 
KRYZYS KAPITALIZMU. 


Przemówienie p. premjera Prystora. 
wygłoszone w sali Senatu, można wła- 
ściwie podzielić na dwie części: jedną 
jest ta część, która stwierdza wszystko 
to, co się w tym „kraju szczęśliwości! 
udało uratować, to znaczy: stała walu- 
ta, brak zakazów dewizowych — to sa 
te plusy. Ale jakie są minusy i co Rząd 
chce zrobić, aby tym minusom przeciw- 
sławić się? Gdy z tej trybuny przed 
dwoma laty powiedziałam, że kryzys 
obecny nie jest konjunkturalny, ale 
strukturalny, ustrojowy, to z ław B B 
W. R. „uczeni” przerywali i pytali iro- 
nicznie: skad pani o tem wie? Dziś już 
niema człowieka. który ma jakie takie 
pojęcie o tem, co się dzieje w świecie. 
aby się nie zgodził, że istotnie jest to 
kryzys ustrojowy. 


KTO NAPRAWDĘ RZĄDZI POLSKĄ? 


W Polsce zaś rządzi kapitał finanso- 
wy. Zdaje się wprawdzie pp. bułkow- 
nikom, że oni akurat rządzą, ale w rze 
czywistości stoją oni na baczność przed 
kapitałem finansowym, który decyduje 
naprawdę o wszystkiem. A teraz wła: 
śnie jesteśmy świadkami niesłychanie 
ciekawego zjawiska. 

P. Wierzbicki, p. Klarner i p. Lands- 
berg powiadają: możemy wybrnąć z 
ciężkiej syłuacji, jeżeli Rząd spełni na- 
stępujace nasze żądania: 1) obniży sto- 
pę zarobkową, 2) obniży świadczenia 
spoieczne — dwa fundamenty, na któ 
rych ma być oparta jakaś „wielka prze- 
mysłowa konjunktura", Tymczasem rów- 
nocześnie przedstawiciel Rządu pol- 
skiego w Genewie układa się o 40-go- 
dzinny tydzień pracy. Cały świat przy- 
chodzi do przekonania, że trzeba zmniej 
szyć ilość godzin pracy; 40 godzin jest 
za dużo, jeżeli się przeprowadziła racjo- 
nalizację i mechanizację. Na terenie 
międzynarodowym powiada się, że Pol: 
ska jest tak dojrzała politycznie i spo- 
jecznie, że może mówić dzisiaj o 40-go- 
dzinnym tygodniu pracy. „Nasi' prze- 
mysłowcy pchają tu, na miejscu, w kra- 
ju, w kierunku wręcz odwrotnym. 

Świadczenia społeczne wynoszą w 
istocie w całym przemyśle 1% kosztów 
produkcji, a tylko w przemyśle węślo- 
wym nieco więcej, 3 albo 4% Jeden 
procent kosztów produkcji. czy to wo- 
góle może zaważyć na szali? 


RZECZYWISTY OBRAZ. 


Gdyby przedsławiciel Rządu, p. pre- 
mjer, czy p. wicepremier, czy którykol 
wiek z innych p. ministrów wział do rę: 
ki najnowsze wydawnictwo: „Pamiętniki 
bezrobotnych” i gdyby przeczytał kilku 
tylko pamiętników z tych kilku setek, 
które są wydrukowane, toby miał ohraz 
tego. co sie w Polsce w tej-chwili dzieje 
Jabvm wolała, aby było mniej tego 
„spokoju”, o którym mówił p. Prystor, 
bo taki spokój jest straszny. Czy pano- 
wie nie czujecie, że jakaś złowroga moc 
powstaje w Polsce? 


Czy panowie nie czujecie, co się wtei 
chwili w tym kraju dzieje? Czy można 
się dziś w ten sposób uśpić i powie- 
dzieć, że skoro ja czegoś nie widzę, to 
tego czegoś niema? Nad Polską zawi- 
sło nieszczęście, które się nazywa słód. 
a kraj, w którym 50% ludności walczy 
o chleb i nie może go znaleźć, taki kraj 
znalazł się w położeniu katastrofalnem 
To są fakty, których żadnym frazesem 
nie można w tej chwili usunąć. Jakie sa 
możliwości, ażeby wyjść z tej sytuacji 

Muszą nastąpić zasadnicze, podsta- 


wowe zmiany tego wszystkiego, co jest 
w Polsce. Na tę zmianę w tej chwili 
'eszcze się nie zanosi, dlatego kryzys 
nie zmniejszy się, lecz będzie rósł z mie- 
siąca na miesiąc. , Nie może być inaczej 
Kto będzie się łudził, ten oszukuje sam 
siebie. 70% ludności rolniczej łącznie 
z obywatelami ziemskimi zjada własną 
już substancję. Niema obywateli ziem- 
skich. Cała ich własność jest własno- 
ścią banków Gdybyśmy chcieli sprze- 
dać tę wszystką własność, to niema kto 
kupić. 
TRZESZCZĄCY USTRÓJ. 


Kiedy był „zielony tydzień”, czy jak 
ło tam nazvwało się to przedstawienie 
„Sanacyjne”, obywatele ziemscy zażąda- 
li odpisania podatków „Poco mają figu- 
rować podatki, które krępują nasze ru- 
chy, przecież my tego i tak nie zapła- 
cimy” — mówili To jest dowodem jak 
cały ustrój w tej chwili już trzeszczy. O- 
bywatele ziemscy powiadają „nie za- 
płacimy”, a Polska powiada Ameryce: 
„ja także nie zapłacę”, 

Rząd polski wysłał notę i powiedział: 
nie możemy zapłacić 30.000,000, bo to 
podważy całą naszą strukturę, podwa- 
ży naszą możność zapłacenia urzędni- 
kom i t. d. 30.000.000! Czy to nie jest 
początek przyznania się do tego. że ten 
ustrój jednak jest w stu procentach już 
chory? Niezapłacenie zobowiązańl | 
wszyscy przestaną zobowiązania płacić 
z tej najprostszej przyczyny, że ich za- 
płacić nie będą mogli. Skoro produkcja 
nie jest przystosowana do interesów spo 
łeczeństwa, tylko do interesów grupy. 
nie może być inaczej, jak w tej chwili. 
Dlatego tylko gruntowna przebudowa 
społeczna kres temu położy. 


SILNE NERWY A SPOKÓJ. 


Jest ciekawe, że pan premier, gdy by? 
młody, to śpiewał „Czerwony Sztan- 
dar” — „Porządek stary już się wali" 
i t. d, a teraz wszystkiemi możliwemi 
siłami podpiera ten stary porządek, któ- 
ry się wali, Porządek, który zdaje się 
runie z tej prostej przyczyny że jest nie 
do utrzymania. Runie nietylko w Pol- 
Sce, ale runie na całym świecie; cała 
światowa gospodarka musi przejść na 
zupełnie inne tory. 


P premjer powiedział: Rząd cechują 
mocne nerwy. Poco się do takich rzeczy 
przyznawać? Jak się ma policję. to się 
ma mocne nerwy. to jest tylko wynik 
policji. ale wcale nie takiego czy innego 
systemu nerwowego. Ten sam Rząd o 
nieco słabszym policyjnym aparacie już- 
by miał bardzo słahiutkie nerwy. 


Siłę nerwów wykazuje społeczeństwo. 
Obywatele polscy wykazują największą 
siłę nerwów. ale wcale te nerwy nie 
cechują dzisiejszych rzadców Polski. 

Premjer Prystor mówił obszernie o 
spokoju. Ja stwierdzam, że każdy od: 
ruch w kraju jest tłumiony pałką gumo- 
wą, jest tłumiony z całą brutalnościa. 
aka jest do pomyślenia. Czy mam wy- 
liczać wszystkie miejscowości, w któ- 
rych padły trupy? A czego ci ludzie 
żądali? Żądali żeby im pozwolono dać 
wyraz temu, że nie mają możności ży- 
cia w tem państwie. I odpowiedziano 
na to w najbardziej brutalny sposób. 


Wysoka Izbo. W Płocku jest pan sta- 
rosta, który sobie powiedział, że każdy 
obywatel, który przyszedł po 1927 r. 
do Płocka nie ma prawa do żadnej za- 
pomogi. Ogłosił wszystkim, którzy się 
sprowadzili po 1927 r.: jak się sprowa: 
dziłeś po 1927 r.. to nie dostaniesz ani 
kartofla. ani węgla. Jak nazwać taką 
samowolę? 


A dlaczego ten pāana starosta może to 
robić? Bo wie, że powinien absolttnie 
utrzymać spokój. I dlatego jesteśmy 
świadkami tak niesłychanie ciężk'ego 
położenia ludności, o którem tu w tak 


poetycznym nastroju mówił p s. Evert. 
Ale ta poezja nie nakarmi ani jednego 
głodnego. Głodnvm ludziom trzeba dać 
jeść, głodnym ludzom trzeba dać pra- 
cę, ale ani jedzenia, ani pracy Rząd ni- 
komu nie daie, a warsztaty pracy z 
dnia na dzień zamykają się i jest ich 
coraz mniej, 


ŻYCIE NAD STAN. 


Powiada Pan Premjer:  Obn'żymy 
ewentualnie pewne koszta przewozu 
A Pan Wiceminister Gallot mówi coś 
wręcz przeciwnego: Nie oba'żymy. nie 
możemy obniżyć kosztów crz v ozu dla- 
tego, że kolei robi bokami, iest deficy- 
towa. Mam wrażenie, że p. Gallat, jako 
wiceminister Kolei, jest bardziej kom- 
petentny, bardziej fachowv, bo przecie 
siedzi w tych zaśadnien'ac i daleko 
bezpośredniej może o tych sprawach 
mówić. Zresztą rozpiełoś* nvędzy ce- 
nami wyrobów przemysłu skartelizowa- 
nego, a cenami produktów rolniczych 
iest tak niesłychanie wielka. że nim te 
„nożyce” się przymkną to lekarstwo 
będzie spóźnione i swego znaczenia 
mieć nie będzie. 


ZWIĘKSZYĆ SPOŻYCIE. 


Wszystko w Polsce jest nastawione 
na eksport, bo musza być waiuty, więc 
musi być eksport. Do *'ego eksportu 
dnpłaca się jeszcze dzisiaj 170 milionów 
rocznie premji, a rynek wewnętrzny 
kurczy sie w nieprawdopodobny spo- 
sób Bo kto ma te towary konsumo- 
wat, ieżeli nie ma możliwości zarobko- 
wania, łeżeli ogromna ilrćć ludzi wcale 
we zarabia albo zarabia bardzo mało 
wiec kto w tym czasie na „stabi'izo- 
wać się na niższvm poziomie”. To jest 
wprost brak wyczucia teso co ewen- 
tualnie temu nieszczęśliwemu zgłodn a- 
temu społeczeństwu można powiedzieć 
Kto ma się stabilizować na niższym po- 
ziomie? Robotnik, który nie ma w co 
się ubrać, który nie ma zo ieść? Chłop. 
który żvie tak, jak w jaskiniowym okre 
sie? Kto? ci, cobv mogli stahilizować 
rę na niższym voziomie, nie niaią ocho- 
*y i zamiaru. lch poziom odnosi się co- 
raz wyżej Ci którzy muśl by stabilizo- 
wać się na niższym poziom e. wcale nie 
maia na to ochoty ani zamiaru temi 
=wangelicznemi enotami świecić przy- 
tładem komuko!wiekbądź 


Zaóadn'enie noleśa na tem aby zwię- 
bkeryć konsumcje wewnetrzna To jedno 
zaóadnienie iest do rozwiazania Zwiek- 
szenie konsumcji wewnetrznej da moż- 
'iwość rozwiazania wszystkich  innvch 
nroblemów. a zwiększenie konsumcji 
wewnętrznej jest możliwe wtenczas, 
kiedy powstaną warsztaty pracy Tym- 
czasem te warsztaty pracy zamyka się 
¿ dnia na dz eń. 


NA GÓRNYM ŚLASKU 


Bvłoby rzeczą bardzo viekawa aże- 
b.śmy się kiedyś raoćli dowiedzieć ze 
wszystkiemi szczegółami, jak wygląda 
'ajemnica przemysłu górnośląskiego. W 
Radąch Nadzorczych siedzą przedsta- 
wiciele Bloku Rządowego naiwyżsi dy- 
śnitarze, siedzą luczie, którzy z każde- 
so punktu widzenia są odpowiedz'aln' 
orzed snołeczeństwem za to wszystko, 
co się dzieje na C5rnym Śląska. Tym: 
czasem wiemy że m» axcie koncernu 
Flicka które warte bvły 33. 35 mi'jonów. 
rzad niemiecki kuvwł za 100 milionów. 
Nie przypuszczam. niema takich na- 
iwnvch którz”by przypuszczali, że rzad 
niemiecki zapłonął m łością do Flicka 
i dał mu 100 milionów zamiast 36 mil. 
ionów. 

Wiemv Hoskonale. że jeżeli rzad nie- 
miecki kunuie akcie przedsiebiorstwa, 
to pn to. ażeby część przesiębiorstwa 
no niemieckiej stronie szła, a nie szła 
no polskiej stronie. „ To jest zupełnie 
iasne i zrozumiałe. Co robią ci pano- 
wie w radzie nadzorczej w takiem przed 
siębiorstwie, które pracuje na szkodę 


polskiego społeczeństwa, polskiego prze: 


mysłu, polskiego życia gospodarczego? 
Kulisy tych wszystkich wielkich spraw 
muszą być uchylone i będa pewnie kie- 
dyś uchylone i wtenczas dopiero prze- 
konamy się. gdzie są ci winowajcy. i 
dłaczego pozwolili trustom w ten spo- 
sób gospodarzyć w Polsce, że doprowa- 
dzili kraj do tego stanu, w iakim się w 
tej chwili znajduje. 


„STATYSTYKA*, 


Stan zatrudnienia w tej chwili wyno- 
si niecałe 450 tysięcy ludzi. Dwa lata 
temu było jeszcze 900 tysięcy ludz: pra- 
cujących. Statystyka urzędowa powia- 
da o stukitkudziesięciu tysiącach bezro- 
botnych. Przez to, że się napisze w sta- 
tystyce urzędowej, że tych bezroba:- 
nych niema, czy bezrobotni przestają 
istnieć? Czy niema rzeczywiście bezro- 
totnych w tem państwie, jeżeli im się 
odbierze zapomogi? 

Gdyby sfery rzadzace rzeczywiśc e 
chciały zrobić rachunek, tn przyszłyby 
aa przekonan'a, że oszczędności robio- 
ne na funduszu bezrobocia, będa bardza 
drogo kosztować. To są przecież spra- 
wy, nad któremi naprawdę nie wolno 
przejść do porządku dziennego. 


„SPOKÓJ, 


"Pan sen. Głąbiński mówił tutaj o ja- 
k'emś dążeniu do spokoju, że lakoby 
Rząd wywiesił białą flagę. Gdzie to się 
slalo i kiedy? Kto to czytał i widział? 
Ja przynajmniej takiego znaku na nie- 
bie i na ziemi nie widziałam. A gdyby 
wywiesił, to trzebaby łeż zapytać in- 
nych, którzy stoią po drugiej stronie ba- 
rykady. Pos. Bitner mówił, że społe- 
czeństwo jest rozwalone na dwie poło- 
wy. Tak, Wysoka Izbo, spoleczeństwo 
jest rozwalone, lecz nie na dwie poło- 
wy. Po jednej stronie stoi garstka, kió= 
ra ma władzę, a po drugiej stronie całe 
społeczeństwo, które znosi samowolę 
tej władzy. Dlatego. jeżeliby nawet rze- 
czywiście ktokolwiekbądź m'ał złudze- 
nie, że zanosi się na jakąkoiwiek zmia- 
nę w Polsce to tego złudzena niech nie 
ma, bo to są słowa z rzeczywistościa 
nie maiące nic wspólnego. 


INNI LUDZIE I INNE CZYNNIKI. 


Mamy to naigłebsze przekonanie, że 
rola Państwa, która polega na tem, aże- 
ty regulować dochód społeczny, ażeby 
ten dochód społeczny odpowiednio dzie- 
Fé, że ta rola Państwa przy dzisieiszym 
reżimie jest niemożliwa do dokonania. 
I dlatego nie łudźmy się, nie wierzmy 
w to, ażeby w naibliższym okresie cza- 
su, mogła przyjść iakakolwiek zmiana. 
Nie przyjdzie Przyjdzie wtedy, gdy ca- 
ły ten porzadek społeczny bedzie zmie- 
niony i gdy inni ludzie i inne czynniki 
wsłąnią na arenę i one dopiero bedą 
redulować to wielkie zagadnienie. 
Wiem, że panowie senstorowie z B B. 
W R. moich poślądów oficjalnie nie po- 
dzielaja. Stwierdzam jednak. że są mię- 
dzy panami ludzie. którzy po cichu po- 
uiadają: zdaje się, że coś w tych wiaza- 
dłach trzeszczy. A ja pow'adam, że 
trzeszczą wszystkie wiązadła Dlatego 
do przemówienia pana Premjera. które 
przy tej czy 'nnel okoliczności wvgłosi, 
nie można przywiazywać tej wagi. jak 
łe powiedziałam na początku przemó- 
wienia. jakoby ono miało decydować o 
naihliższej svtuacii w Poisce. 

W Polsce sytuacia nie może ulec zmia- 
nie. Pan minister Skarbu będzie potrze- 
bowa? pien'ędzy, a gdv nie bedzie miał 
skad ich wziąć, to będzie przyciskał 
śrubę podatkową O współpracy całego 
<noleczeństwa gdvby nawet urzeczywi- 
stniła się, to n'chy nie zmieniła, bo nic 
nie może zm'enić na lepsze svtuacii ży- 
cia gospodarcześo. które domaga się 
Suałownie przebudowy, a tei przebu- 
dowy dokonałą czynniki, które już w 
tej chwili w Polsce ma'a słee i wkrótce 
decydować zaczną. (Oklaski). 


Czas odnowić przedpłalę 


na styczeń 
ODOODODOCCODOOCOOODOCOCOOOLOCOCOGOOG 


Gdzie pochowano 
Biiasa i Danyłyszyna? 


Według pierwotnych wiadomości po stracie Bi- 
łasa i Danylyszyna. zwłoki ich miały być wyda- 
ne rodzinom. Jak się jednak okazuje z relacji 
pism ukraińskich „Dilo“ i „Nowy Czas“, rodziny 
zoslaly pierwotnie odesłane w tej sprawie do pro- 
kuraiury, która odpowiedziała, że nie leży to w 
jej kompetencji. Kiedy zaś inlerwenjowano u za- 
rządu więzienia, odpowiedziano, że ciała zostały 
już pochowane. 


Z kraju I ze świata 


MROŻNY NOWY ROK. Zdaniem państwowego 
inslytulu meleorologicznego, którego jeden z dzien 
nikarzy pylał o przyczyny obecnej niezwykle la- 
godnej zimy, warunki a.mosferyczne w chwili 
obecnej w Europie, różnią się tem od normal- 
nych. że zazwyczaj mamy o lej porze nad Euro- 
pa tale zimnego powietrza z nad Oceanu Lodo- 
walego. W tym roku zaś przez caly grudzień za- 
trzymało się nad Europą ciepłe powietrze. Do- 
piero w ostalnich dniach zaczyna nasuwać się 
na Rosję północną, a stamląd ku nam tala mroż- 
nego powietrza. Przypuszczalnie więc około No- 
wego Roku nadejdą mrozy i do Polski, 

W SPRAWIE ARESZŁOWANEGO W BY- 
STREJ DRA STEFANOWSKIEGO Z WARSZA- 
WY pod zarzulem całego szeregu oszustw, sędzia 
śledczy p. Hofman ukonczył już śledztwo i akta 
znajdują się w prokuraturze przy sądzie okręgo- 
wym w Warszawie. Podczas ostatniego przeslu- 
chiwania Slelanowski przyznał się do zarzuca- 
nych mu przesiępsiw, które popelniał wspólnie z 
aresztowanym również Józefem Henrykiem Ham- 
merem. Pobudką wsiępnych czynów Stefanow- 
skiego była narkomanja. Zdobyte nieprawną dro- 
gą pieniądze wydawał na morfinę. Tymczasem 
rodzina Stefanowskiego wszczęla kroki celem u- 
znania go za obezwlasnowolnionego, — jednakże 
przeciwko temu oponują wierzyciele i ofiary jego 
oszukańczych machinacyj. 

URZĘDNIK MINISTERSTWA OPIEKI SPO- 
ŁECZNEJ PUSZCZAŁ W OBIEG WEKSLE MI- 
NISTERJALNE, Władze sądowe ukończyły już 
trwające od trzech miesięcy śledziwo w aferze u- 
rzędnika ministerstwa opieki społecznej Stani- 
sława Kulki i jego wspólników Nowackiego i Gra- 
bowskiego. Nadużycia Kulki polegały na tem. iż 
niektore Kasy chorych wpiacaly należności do 
ministerstwa wekslami, z tem, że weksle te w ter- 
minie były wykupione. Tymczasem Kulka weksle 
Kas chorych z białegostoku dyskonlował, przy- 
właszczając sobie zainkasowane sumy. Naduży- 
cia te wyszły na jaw w len sposób, iż jedna z Kas 
chorych przysłala do ministerstwa prośbę o prze- 
sunięcie terminu płatności weksla o dwa tygo- 
dnie. Urzędnik, otrzymawszy to zawiadomienie, 
zdziwił się bardzo, albowiem o transakcjach Kul- 
ki z Kasami chorych ministerstwo nie było po- 
wiadomione. Urzędnik zameldował swej władzy 
przełożonej, która wszczęła dochodzenie, zakoń- 
czone wykryciem wielkich nadużyć i przywlasz- 
czenia sum, należnym minstersiwu tak, eż zdecy- 
dowano się zawiadomić władze sąd. Kulka zo- 
stał aresztowany. W toku śledztwa wyszła na jaw 
nowa afera Kulki z kopalnią rud manganowych 
na Górnym Śląsku, Kulka zawiązał spółkę, w któ- 
rej nie wysiępował oficjalnie, jako urzędnik pań- 
stwowy, lecz podsiawił wysiępującego w jego i- 
mieniu jednego ze znanych fachowców banko- 
wych. Afera początkowo rozwijała się dla orga- 
nizalorów bardzo pomyślnie, zalożono w War- 
szawie wielkie biuro. W ostatniej chwili jeden z 
dyrektorów, zorjentowawszy się, iż przedsiębior- 
stwo jesi zwykłą aferą, wycofał się ze spółki. — 
W kilka dni później afera Kulki w ministerstwie 
wyszłą na jaw, a aresziowanie przerwało dalsze 
czynności w kopalni. Kulka jest byłym urzędni- 
kiem austrjackim, w ministerstwie opieki spole- 
cznej otrzymał posadę przed kilku laty. 

WIELKA „FABRYKA“ 100- ZŁOTOWYCH 
BANKNOTÓW. — Na kilka dni przed święlami 
Bożego Narodzenia zauważono w Gnieźnie fal- 
sylikal siuzlotowy. Fałszowany banknot był serji 
SA z dalą 28 luiego 1919 z podobizną Kościuszki. 
Policja wdrożyła śledztwo, w wyniku którego u- 
jeto w Gmieźnie Aleksego Henschkego i Konstan- 
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tego Kaniewskiego, jako podejrzanych o puszcza- 
nie w obieg falszywych siuzłolówek. Areszlowa- 
nie to dało możność ujawnienia bandy fałszerzy 
pieniędzy. W wigilję policja dokonała w Pozna- 
niu dalszych aresztowań. Ujęto piekarza Nikode- 
ma Krzyżana i jego żonę Joannę, Franciszka Bie- 
dnego piekarza. dalej handlarza Michała Mazur- 
kiewicza, stolarza, Romana Sławińskiego, restau- 
ralora i właściciela kamienicy Ludwika Jankow- 
skiego oraz Jana Kodyniaka, piekarza. Całą szaj- 
kę, zlożoną z siedmiu osób, odsiawiono w pierw- 
sze święto do więzienia w Poznaniu. W docho- 
dzeniach okazało się, że na czele fałszerzy 100-zło- 
tówek stał karany już za iałszerstwo pieniędzy 
Krzyżan, u kiórego znaleziono piętnaście fałszy- 
wych 100-złotówek oraz aparaiy fotograficzne z 
przyborami do fabrykacji falsyfikatów. W mie- 
szkaniu Jankowskiego znaleziono 808 sziuk 100- 
złotówek, niezupełnie wykończonych. Najpierw 
fabryka fałszywych pieniędzy znajdowała się w 
mieszkaniu Jankowskiego, a potem przeniesiono 
ją do mieszkania Sławińskiego, właściciela domu 
w Koziegłowach. Falszerstwą dokonano sposobem 
drukarskim. Faisyfikatów mniej lub więcej wy- 
kończonych skonfiskowano na sumę 83 tysięcy. 


HUMOR I SATYRA 


—— 
NOWOROCZNA ELEGJA KONSERWATYSTÓW 
My, czwarta brygada, — 
Każdy z ręki jada, 
Oddaliśmy nasz głos 
Z trwogi v własny los! 


Sitawialismy bramy, 
Wszystko pochwalamy. 
Klaniamy się co krok, =~ 
Nieraz i w łapę — cmok! 


Komplementy, mówki, 
Całus — z dubeliówki, 
Nawet i pokłon w pas, — 
Wszystko zawiodło nas! 
Dziś mówi Walery: 

„Będę z Wami szczery, — 
„Nie dość pochwalać Brześć, 
„Trzeba ofiary nieść! 


„Nikt się nie wymiga, 

„Z moratorjum — 1iiga, 
„Płać więc, brygado, plać, — 
„Jeszcze cię nalo staćl!” 


Po tej algaradzie 
Smętek jest w Brygadzie 
Naszej. — I bez czci 
Opvzycja z nas drwi! 
Casus. 
PIOSENKI LUDOWE 
(zaktualizowane) 
1 
Pije goły do gołego 
A do golej goia, 
Gołyś ty, gołym ja, 
Kompanja jest goła. 
A klo nie jest goły, 
Temu obciąć poły, 
Szach-mach z lyiu. 
Szach-mach z przodu, 
Pozbawić dochodu!... 
2 
Śpiwajom, że Maciek 
Zaiajiczyłby jesce, 
Choćby go zlożyli 
Na grobowej desce, 
Bo w Mazurze laka dusa, 
Że choć zamrze — to się rusa, 
Oj. dana! dana! 
„A pan sekwestrator 
Z powiatu naszego 
"Ma mocniejszą dusę 
Od Maćka owego 
Bo robi wciąż zajęcia, 
Jesce znajdzie coś do wzięcia! 
Oj, dana! dana! 


MAZUREK NOWOROCZNY LUDOWY 
Oj, biedaż nam, Mazury, 
Jakiej jeszcze nie było, 
Obdzierają ze skóry, — 

O czem nam się nie śniło! 
Płaćcie chłopy podatki 

Na skarb, powiat, na gminę, 
Zabierają manatki, 

Też ostatnią — pierzynę! 

Z chlewa wyszło ci prosię 
I po drodze ucieka, 

Zanim złapać dało się, 
Grzywną karzą człowieka. 


3 
Oj. te czasy przedziwne, 
Pies za fura zaszczeka, 
Dadzą areszt lub grzywnę. 
Bo jest ludu opieka. Casus. 


JAK NALEŻY SOBIE WYOBRAŻAĆ 
UPAŃSTWOWIENIE WYCHOWANIA NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH 
Obrazek 1: 

Stosunek profesora do władzy) 

Profesor do aspiranta policyjnego, przydzielo- 
nege do nadzoru nad prawidłowym biegiem na- 
uki: Zglaszam posłusznie, iż pragnąlbym dać dzi- 
siaj wyklad o przyczynach powstawania ewolu- 
cyj duchowych u poszczególnych ludów. 

Aspirant: Hm... hmm.. wykład o ewolucji du- 
chowej ludów?.. no, no... przyjmuję do wiado- 
mości, lecz muszę się zapylać pana profesora, ja- 
zr ludów: czy myślących państwowo, czy ina- 
czej 

Profesor: Takie pojęcie nie wchodzi w zakres 
mojego wykładu, względnie nie odgrywa w nim 
żadnej roli. 

Aspirant: A to żle. Wobec tego nie mogę zezwo- 
lić na odbycie tego wykładu, 

Profesor: Ach, to okropne, gdyż jest to właśnie 
moją specjalność, nad którą pracowałem przeszło 
czterdzieści lal! 

Aspirant: Żałuję mocno. lecz nie mogę zmienić 
swego zakazu. Radziłbym jednak panu profeso- 
rowi przygotować wykład naprzykład o państwo- 
wej ideologji, względnie wychowaniu fizycznem. 

Profesor: ..O i. d. e. o. 1. 0.. gu j.. in, Do- 
brze, postaram się. Cześć! 

Aspirant: Żegnam. 

Obvazek II: 
(Stosunek studenta do władzy) 

Akademik do starszego posterunkowego, zastę- 
pującego aspiranta: Proszę pana! Czy mogę pójść 
na wykład profesora Iksa o stopniowaniu mate- 
rjalizacyj wybuchowych? 

Starszy posterunkowy: Materjalizacyj wybu- 
chowych??., Imię i nazwisko! 

— Alfred Bomba. 

— Bomba?.. 


— No... no, godność? 

— Słuchacz IV roku chemji. 
 — Lat? 

— 22. 

— Imiona rodzicow? 

— Jan i Marja z Prochów. 

— Z Prochów.. z Prochów... Bomba... lat 22... 
hm... hm... to coś jakby podejrzanego?.. A gdzie 
pam mieszka? 

— Marszałka Piłsudskiego 13. 

— To uda się pan ze mną do komisarjatu! 

— A to dlaczego? 

— Tam się pan dowie. 

— Ale już muszę iść na wykład... 

— To mnie nic nie obchodzi, zresztą myślę, że 
go wypuszczą zaraz po spisaniu protokołu... No, — 
jazda!! 

PRZED SADEM 

Sędzia: — Poznaje pan tę chustkę do nosa, jako 
swoją własność. 

Poszkodowany: — Tak, bo ma nawet moje li- 
tery B. B. 

Sędzia: — To niczego nie dowodzi, bo i ja mam 
chustkę z monogramem B. B, 

Poszkodowany: — A właśnie, ukradziono mi 
akurat dwie chustki. („Żółta Mucha“). 


Przegląd I SPOŁECZNY 


ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH 


Jak już wczoraj donieśliśmy, w Dzienniku u- 
staw Nr. 115 z 24 grudnia br. ogioszono rozporzą- 
dzenie min. opieki społecznej, wedle którego 
„zmniejsza się do 4-ch liczbę dni pracy, uważa- 
nych za tydzień podlegania obowiązkowi zabez- 
pieczenia w okresie 12 miesięcy przed dniem zgło- 
szenia prawa do zasilku, w odniesieniu do bez- 
roboinych robotników sezonowych  wszysikich 
kategoryj, za których wkładka wynosi 4%“. 

Wedle tego rozporzadzenia, robotnicy sezono- 
wi, którzy opłacali do funduszu bezrobocia zwięk- 
szone skladki, aby uzyskać zasiłek dla bezrobot- 
nych, nie musicii przepracować pełnych 26 tygo- 
dni, czyli 156 dni, ale w stosunku do nich każde 
przepracowane 4 dni liczy się za tydzień i jeżeli 
w okresie osialnich 12 miesięcy przepracowali 
przynajmniej 104 dni, uzyskali prawo do zasiłku. 

Rozporządzenie to weszło już w życie, 

—=Q9Q00” 
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Z życia robotniczego 


SKANDALICZNA DELEGACJA SANACYJNA 
f W WARSZAWIE 

W pierwszych dniach grudnia postanowili sa- 
nacyjni demagodzy wyslać z Wieliczki do War- 
szawy delegację „salinarzy”, ażeby choć na chwi- 
lę uspokoić narwniaczków wielickich, którzy tak 
łatwo uwierzyli w różne obiecanki sanacyjnych 
wykpigroszów. Delegację stanowiło 5 robolników. 
Prowadził ją p. poseł Tomaszkiewicz i wiceprezes 
ZZZ Dlugosz. Jak ci dwaj panowie znają się na 
sprawach zawodowych wogóle, a na sprawach sa- 
linarzy w szczególności, świadczą o lem dwa 
fakty. 

Pisemnego memorjału, zawierającego postulaty 
salinarzy, nie wygotowano żadnego. Delegacja zo- 
stała wysłana polo, ażeby upozorować, że oddział 
ZZZ w Wieliczce i Bochni działa i ażeby miej- 
scowy prezes szlygar Słowik w Wieliczce mógł 
nadal wywierać wplyw na robolników, aby mil- 
ezeli na potrącanie im wkładek do ZZZ. 

I oto siał się straszny skandal. Zamiasi zajimo- 
wać się sprawami salinarzy, delegaci z Wieliczki 
domagali się ukarania 2 robolników w Wieliczce, 
a to Cebuli i Jurka! Górnicy wieliccy i bocheńscy 
wysyłali delegacyj siosunkowo dość dużo, także 
jeszcze i za czasów austrjackich, ale tego rodzaju 
delegacji przecież jeszcze nigdy nie było! Takiego 
czynu dotychczas wobec robotników nigdzie 
na świecie żadna delegacja nie popelniła, bo czyż 
kto kiedy słyszał, żeby delegacja wyjeżdżająca do 
inslancyj wyższych ponad miejscową dyrekcję, 
żeby ta delegacja, nibylo robotnicza domagała się 
ukarania roboiników! To naprawdę niebywałe i 
wieliccy sanałorzy na tem polu osiągnęli bardzo 
brzydki i smutny rekord. 

Powyższą delegacja osiągnęła jeszcze jeden sku- 
tek, a to nasiępujący: W Wieliczce od czasu po- 
wsiania Polski niepodległej pracowano w soboty 
sześć godzin. Obecnie, kiedy się w Warszawie de- 
legacja tak dzielnie spisała, że się domagała na- 
klądania kar na robotników, to 6-godzinną pracę 
w sobotę zniesiono. Robotnicy na miejscu próbo- 
wali przeciwko temu szemrać, ale delegaci z ZZZ 
uciekli, a p. sztygar Słowik, jako prezes, robot- 
nikom oświadczył, że się przeciwko temu zarzą- 
dzeniu nie da nic zrobić i że trzeba to przecier- 
pieć! Tak, tak, wielickie naiwniaczki, lecieliście 
do sanacji na wezwanie p. Słowika, lo cierpcie 
teraz p. Słowika i chwałlcie gol 

Robotnicy wieliccy! Gzy Wam tego skandalu 
było potrzeba? Czy wy nie przejrzycie na wlasne 
oczy? Czy wam miisze obiecanki demagogów, ani- 
żeli siłowa prawdy o sprawach waszych robotni- 
czych?! Gzy zobaczycie choćby dopiero teraz róż- 
nicę pomiędzy prawdą mówioną wam ze strony 
CZG i PPS, a demagogją sanacyjnych wykpigro- 
szów:! Ratujcie się i wstępujcie w szeregi CZG! 

E S, 
BEBESYNY TERORYZUJA GÓRNIKÓW 
: W WIELICZCE 

Górnicy z Wieliczki żalą się na postępowanie 
sztygarów i majstrów, którzy zmuszają górników 
do należenia do ZZZ i do różnych „strzelców“. Gdy 
się ktoś takiego „panka zapyua dlaczego to robi, 
to mówi, że ma nakaz z gory. Kto ma prawo ta- 
kie nakazy wydawać, zabierać osobistą wolność 
robotnikowi i robić z niego niewolnika? Jak ro- 
botnik ma to rozumieć? Jest rozponządzenie pre- 
zydenta, że nie wolno ściągać składek do związ- 
ków przy listach płatniczych i do GZG nie wolno 
ściągać. A czy do ZZZ wolno? Tak, bo dla socja- 
listów inne są dziś prawa. Dozorcy przynoszą do 
pracy deklaracje do ZZZ, niech im tylko który 
nie podpisze deklaracji na 1 zł. to zarobi 50 zł. 
mniej! Legjomisię Paska za co wzięto od żelaza? 
Bo nie chce należeć do bebesynów. Mówią źe to 
wychowanie państwowe. Czy państwo ma się skła 
dać z niewolników? Panom tym wolno być fa- 
szystami, ale jakiem prawem swoich podwład- 
nych zmuszają do należenia do faszystowskiej 
organizacji? Wykorzystują swoją władzę. Stosun- 
ki są nieuporządkowane, zarobek zależy od ich 
uznania. Twarda sól czy miękka, niema od ich 
posianowień apelacji, mogą przerzucać górnika z 
jednej roboty do drugiej. To też zalruli życie ro- 
bolników, każdy chodzi smulny i przygnębiony, 
jeden drugiemu nie wierzy, bo nie wie kto jest 
denuncjamiem. 

WALNE ZEBRANIE MURARZY W TARNOWIE 

W dniu 15 grudnia odbyło się walne zebranie 
centralnego Związku robotników budowlanych, 
oddział murarzy i cieśli w Tarnowie. Sprawozda- 
nie z działalności ustępującego zarządu złożyli 
tow. Kukla, Rępała i Kędzierski, poczem udzielo- 
no zarządowi absolutorjum i wybrano nowy za- 
rząd w składzie: przewodniczący Władysław Ku- 
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kla, zastępca Roman Lipiński, sekretarz Rudolf 
Łakoma, zastępca Stanisław Rępała, skarbnik Jó- 
zef Kędzierski, zastępca Jan Chłopecki, członko- 
wie Stanisław Schab, Wojciech Rogowski, An- 
drzej Sowiński, Piotr Plak; komisja rewizyjna: 
przewodniczący Franciszek Wiśniewski, Siani- 
sław Gumienny, Mieczysław Chorop. Zebrani ucz- 
cili pamięć low. Wilhelma Kędzierskiego i innych 
zmarłych przez powstanie. 


TELEGRAMY 


DELEGAT POLSKI DO MBP 

Warszawa, 29 grudnia (tel. wł). Na stanowisko 
delegata polskiego do Rady administracyjnej Mię- 
dzynarodowego biura Pracy w Genewie zosianie 
powołany b. minisier pracy dr. Jurkiewicz. Stałą 
siedziba delegata będzie Warszawa. 
ZASIŁKI TYLKO DLA 60.000 BEZROBOTNYCH 

Warszawa, 29 grudnia (tel. wł). Dzis odbyło 
się posiedzenie zarządu głównego funduszu bez- 
robocia, na klórem uchwatono preliminarz ną sty- 
czeń. Na zasiłki preliminarz przeznacza 2917.700 
zł, w przewidywaniu, że liczba uprawnionych do 
pobierania zasiłków będzie wynociła 60.000 osób. 


LOTY CZY LUZY 
Warszawa, 29 grudnia (lel. wł.) W łonie klu- 
bu BB puwstala nowa grupa poselska, mianowi- 
cie grupa lolnicza, której zadaniem hędzie obrona 
budżetu lotniczego w Sejmie. 
WIELKIE REDUKCJE W MAGISTRACIE 
WARSZAWSKIM 
Warszawa, 29 grudnia (lel. wł.) Dzis w ma- 
gistracie doręczowo wymówienie pracy 460 oso- 
bom, przewaznie urzędnikom  kontrakiowym i 
znacznej liczbie kobiet. 


INTERESY KOMBINATORA 
POCZTÓWKOWEGO NA MADERĘ 

Warszawa, 29 grudnia (tel, wł.) „Wieczór War- 
szawski* podaje ciekawe szozególy o glośnym 
swego czasu kombinatorze pocztówsowym na Ma- 
derę Edwardzie Zarębskim. Okazuje się, że mimo 
ogromnych zysków na tych pocztowkach Zarębski 
od szeregu lat nie plaał swych bardzo licznych 
zobowiązań. M. in. zarwał nawel ociemuiaiego 
muzyka na 30 zł. Ostiamio przeciw zarębskiemu 
i jego spólnikowi Bobińskiemu wpiynęło mnóstwo 
skarg do prokuralury na prelensje do kilkudzie- 
sięciu tysięcy zł, wśród których są prelensje bied- 
nych rzemieślników, 
SAMOCHÓD WJECHAŁ W ODDZIAŁ WOJSKA 

Praga, 29 grudnia. Pod Pragą wjechał wczoraj 
samochód w oddział wojsk lotniczych, wskutek 
czego 6 żolnierzy odniosło rany ciężkie a dalszych 
5 lżejsze. Trzech ciężko rannych walczy ze śmier- 
cia. Szofera aresztowano. 

MATUSZKA WYDANY WĘGROM 

Budapeszt, ż9 grudnia. Węgierskie ministerstwo 
sprawiedliwości zosiało przez władze ausu jackie 
zawiadomione, że Auslrja skłonna jesi wydać 
Matuszkę do osądzenia za zamach na pociąg po- 
spieszny pod Bia Torbagy jednak pod warunkiem 
dotrzymania przez właaze węgierskie usiawy 
austrjackiej, t. zn. iż Maluszka nie będzie skaza- 
ny na karę śmierci i zoslanie po wyroku ponow- 
nie odiransportowany do Austrji. 

JAK GINĄ GÓRNICY 

Budapeszt, 29 grudnia. W kopalni węgla w Na- 
gy Manyok wydarzył się dziś wybuch gazów bło- 
inych, wskutek czego trzynastu górników zostało 
zabilych, a jeden górnik zoslał ciężko ranny. 

W BUŁGARJI BEZ ZMIAN 

Sofja, 29 grudnia. Król Borys powierzył misję 
tworzenia nowego rządu dolychczasowemu pre- 
mjerowi Muchanowowi. Muchanow przyjął mi- 
sję. 
ZNOWU BÓJKA POLITYCZNA W .BERLINIE 

Berlin. 29 grudnia. W północno - wschodniej 
części miasta doszło ubiegiej nocy do nowej bój- 
ki między komunistami a hillerowceami. Po obu 
stronach posługiwano się w bójce bronią palną, 
oddając około 40 strzałów, które jednakże nikogo 
nie zranily. Nadchodzący oddział policji obrzu- 
como z okien okolicznych budynków wazonikami 
kwiatowemi i różnemi drobniejszemi sprzętami. 
Celem odstraszenia napastników oddala policja 
kilka strzałów w powietrze, Na widok policji a- 
waniurnicy zbiegli. f 

KATASTROFA AUTA STRAŻACKIEGO 

Berlin, 29 grudnia. W Stockach, nad jeziorem 
Bodeńskiem, z powodu gołoledzi zarzucilo auto 
straży pożarnej i spadło do poloku. gdzie uległo 
strzaskaniu. Jeden strażak zosiał zabily, a sze- 
ściu odniosło ciężkie rany. 
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LIGA PRAW CZŁOWIEKA ZA REWIZJA 
TRAKTATÓW I ROZBROJENIEM 

Paryż, 29 grudnia. Kongres Ligi praw człowie- 
ka zoslał lu wczoraj zamknięty przyjęciem rezo- 
lucji, wypowiadającej się za rewizją traklalów 
pokojowych. zmianą paktu Ligi Narodów i roz- 
brojeniem. Uchwala staje na stanowisku, że po- 
sianowienia trakialów pokojowych są niespra- 
wiedłiwe, niemoralne i nie do utrzymania i dla- 
tego powinny ulec zmianie. Rezolucja domaga się 
gleboko sięgającej zmiany paklu Ligi Narodów, 
zakazu prywatnej fabrykacji i prywatnego handhi 
bronią i nalychmiastowego obniżenia zbrojeń, aby 
doprowadzić do bezwzgiędnej równości w dzie- 
dzinie zbrojeń. W sprawie rozbrojenia moralnego 
rezolucja zajmuje stanowisko, że byłoby to mo- 
żliwe lLyłko wiedy, gdyby zniesione zostaly grani- 
ce państw. 

WALKA MIĘDZY SENATEM A RZĄDEM 

FRANCUSKIM 

Paryż, 29 grudnia. Komisja finansowa senatu 
15 głosami przeciw 9 przyjęła rezolucję upraw - 
niającą rząd do wydania bonów skarbowych na 
5 miłjardy franków a nie na 5 miljardów, jak 
lego żąda projekt rządowy. Oigranicza jąc upraw - 
nienie rządu o 2 miljardy, komisja chciała w ten 
sposób podkreślić swe życzenie rychłej reformy 
budżetowej i finansowej celem usunięcia deficytu 
budżetowego. Sadzą powszechnie, że uchwała ko- 
misji finansowej senaiu nie będzie miala znacze- 
nia praktycznego i że na plenum senat zaiwier- 
dzi projekt rządowy, w związku z którym mini- 
ster skarbu Cheron postawi kweslję zaulania. 

HERRIOT PRZECIW SWEJ PARTJI 

Paryż, 29 grudmia. „Matin“ donosi, że b. pre- 
mjer Herriol wysiąpił z ostremi zarzuiami prze- 
ciw posiom radykainym za ich stanowisko pod- 
azas głosowania w labie nad kweslją raty gru- 
dniowej. oraz przeciw postowi Bergery'emu, kló- 
remu zarzuca, że już podczas obrad lzby zwrócił 
się do ambasadora angielskiego z prosbą o infor- 
macje w kwesiji raly grudniowej a następnie fal- 
szywie poiniormował swoich kolegów irakcyj- 
nych. Herriot oświadczył, że nie wezmie udziału 
w obradach frakcji lak długo, dopóki nie zoslaną 
przeprowadzone dochodzenia przeciw winnym. 
Zarząd trakcji radykalnej miał wczoraj wypowie- 
dzieć się za przeprowadzeniem żądanego przez 
Herriota śledziwa. | 

PARLAMENT FRANCUSKI A POŻYCZKA 

DLA AUSTRUJI 

Paryż, 29 grudnia. Izba francuska podjęła dziś 
obrady nad kwesliją udziału Francji w pozyczce 
austriackiej. Depulowany Louis Marin wysiąpił 
przeciw udziałowi Francji, wskazując na ciężką 
syiuację finansową. Francja nie może uczestni- 
czyć w pożyczce auslrjackiej tem bardziej teraz, 
gay odmówiła Ameryce zapiacenia raly grudmio- 
wej. Mowca uważa Austrję za beczkę bez dna i 
podkreślił, że nie można jej dawać pieniędzy, po- 
nieważ wszelkie dolychczasowe wysiłki uzyskania 
gwarancji przeciw ..Anschlussowi" pozosiały bez- 
owocne. Sprawozdawca wyznaczony z urzędu La- 
moureux oświadczył, że protokół w sprawie po- 
życzxi opiera się na prolokole genewskim z r. 1922, 
w którym Auslrja zobowiązała się do zachowania: 
swej niezależności politycznej i gospodarczej. — 
Wskazuje on, że wedle rzeczoznawców pożyczka 
ta bylaby zdolna raz na zawsze uzdrowić. sytua- 
cję gospodarczą Austrji. W imieniu komisji za- 
granicznej Izby wypowiedział się deputowany 
Vienot za przyznaniem Ausirji pożyczki. B, mini- 
ster skarbu Flandin wysiąpił przeciw udzieleniu 
pożyczki, przypominając plan auslr jacko-niemier- 
kiej unji celnej i wskazując, że pożyczka ta nie 
jes. wystarczająca do ratowania Austrji. 


KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 

Paryż, 29 grudnia. W pobliżu Barcelony spadł 
wczoraj płonący franeuski samolot pasażerski, 
kursujący na linji Barcelona—Tuluza. Pilot i pew 
na pasażerka ponieśli śmierć, podczas gdy drugi 
podróżny odniósł rany ciężkie. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W MEKSYKU 

Nowy Jork, 29 grudnia. Dzienniki domoszą z 
Meksyku, że z początkiem ubiegłego tygodnia na- 
wiedzony został stan Jalisco gwallownem trzęsie- 
niem ziemi, które zniszczyło położoną na odludziu 
miejscowość Tomatlan. Ofiarą trzęsienia ziemi 
padlo 27 osób zabitych i 50 rannych. 


Kraków bez wody! 


Wczoraj po godzinie 8 wieczorem pękła główna 
rura wodociągowa na Pólwsiu Zwierzynieckiem 
na rogu ul. Kościuszki i Dojazdowej — i wskutek 
tego cały Kraków został pozbawiony wodyl 
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TRADYCYJNY WIECZÓR SYLWESTROWY 


urządza OKR PPS dla członków i sympalyków | 


w dniu 31 bm. w sali własnej przy ul. Rutow- | 


skiego 23, II piętro. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. Orkiestra doborowa. — Poza tem liczne 
niespodzianki. 
Wstęp wyłącznie za zaproszeniami, które otrzy- 
mać można przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 
Zapraszamy jak najserdeczniej najszersze koła 
towarzyszów, 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 


Piątek, 730: „Orfeusz w piekle“. 

Sobota, 7/30: „Z małej chmury“ — Abon. 5; 1130 w 
nocy: „Wesołek” — rewia. 

Niedziela, 330: „Orieusz w piekle”; 740: „Z małej 
chmury“ — Abon. 5. 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Piątek, 7'30: „Jm i Jill“ — Abon 5. 
Sobota. 730: „Jim i Jil“ — Abon. 5; 1I'30 w nocy: 
„Hiszpańska mucha“. 
Niedziela, 3'30: „Rozkosz uczciwości“ — Abon. 4; 
7/30: „Jim i Jil“ — Abon. 5. 


COLOSSEUM 
Film „W cieniu drapaczy chmur” i rewia „Gdy ko- 
bieta mówi nie...*, 
=='0 0 O 


WESOŁEK, wielka rewja humoru w Teatrze Wiel- 
kim, zapewni miłe rozpoczęcie Nowego Roku. „Od dziś 
będzie wesoło“ — oto jej hasło. Złożą się na nią wesołe 
skecze, piosenki, „Szmoncesy*, tańce, chhór reweller- 
sów „Bałagana“. 


—000— 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻZAŁA, Lwów, Chorąż” 
czyzńa 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł. 

— 000 — 

PRZECIW FUSZERKOM W WARSZTATACH 
PRACY. Do robotniczych Związków Zawodowych 
napływają coraz liczniejsze skargi, że w warszta- 
tach prywatnych pracują funkcjonarjusze kole- 
jowi i inni, mający w różnych inslylucjach stałe 
posady, odbierając w ten sposób pracę roboinikom 
prywatnym i pomnażają liczbę bezrobolnych. — 
Okręgowa komisja klascewych Związków Zawo- 
dowych we Lwowie zwraca się do imteresowa- 
nyęh z gorącym apelem, aby zaniechali tej robo- 
ty i nie pozbawiali swoją konkurencją często o0- 
statniego kęsa chleba robotnika prywatnego. dla 
którego dziś tak trudno o pracę. Rozumiemy tru- 
dne położenie tych pracowników, którym zredu- 
kowano pobory i dni pracy, ale ogół robolników 
jest w gorszem jeszcze położeniu, bo w braku pra- 
cy wpada ze swemi rodzinami w najskrajniej- 


MARTA OSTENSO 


Ród SZalchHców 


— Owszem. Elzo. przynosisz mi ulgę! — 
zaprotestował gorąco. — Już sama twoja 
obecność tutaj... r 

Przerwała mu. — Bejlisie, źle zrobiłam... 
źle zrobiłam, wychodząc 'za ciebie. Gdybym 
tego nie byla zrobiła, mogłabym teraz być ci 
przynajmniej przyjaciólką: , 

Z cichym, nieartykulowanym wykrzykiem 
wstał i podszedł do kominka; wsparlszy łok- 
cie na gzy msie, spojrzai na nią. — f lzo, zda- 
jesz się zapominać, że nie ty w yszłaś opinni 
lecz że ja się ożeniiem z tobą! Zawariem in- 
teres i w miarę możności dotrzymam też wa- 
runków. Z podobnem wydarzeniem nie liczy- 
liśmy się, oczywista. Niemniej się stalo — 
musimy więc próbować pogodzić się z nieod- 
wołalnem. Nieszczęście to nie powinno żadną 
miarą wplynąć na twój stosunek do mnie. 
Wszystko to minie. Jutro pochowa się Piotra, 
a świat musi bez niego iść swoją koleją. Będę 
cię kochał w dalszym ciągu — i w dalszym 
ciągu będę czekał na ciebie. Ty w dalszym 
ciągu będziesz uporczywie trwać w swej nie- 
nawiści. A w końcu śmierć Piotra Carewa 
w bardzo drobnej mierze wpłynie na szczę- 
ście twoje i moje. s | A 

Zdjął Pie z gzymsu kominka i wytrzepat 
ją o dłoń. Wobec jego chłodnej, rozsądnej 
dumy, Elza była bezsilna. Wiedziała, że 
śmierć Piotra dotknęła go głębiej, niż cokol- 
wiek w życiu. Jego udręczona twarz zdra- 
dzała dojmujące cierpienie. Wiedziona wspói- 
czuciem chciała się zbliżyć do niego i zaolia- 
rować swe zrozumięnie; w obliczu tęj współ- 
nej zgryzoty wszystko inne wydawało się 
hłahem. Może — nie, z pewnością byłaby 


| 
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szą nędzę bezrobotnych. Komisja zwraca się do 
wszystkich Związków. grupujących takich funk- 
cjońarjuszów, avy wplynęli na swych członków 
w tym kierunku. Droga walki o pracę i lepsze jej 
warunki jest właściwą dla ogólu pracującego, a 
nie wzajemne wydzieranie sobie kawałka chleba. 
Okręgowa komisja klasowych Związków Zawo- 
dowych oczekuje, że apel jej znajdzie naieżyte 
zrozumienie i pożądany oddźwięk. 

STRAJK NA ZNAK SOLIDARNOŚCI. Jak już 
donosiliśmy, dnia 22 bm. wybuchł strajk w od- 
dziale lwowskiego Towarzystwa Asekuracyjnego 
„Generali“ dla poparcia strajkujących urzędni- 
ków asekuracyjnych w Warszawie. Dziś zapa- 
dnie decyzja, czy do strajku przyłączą się inne 
Towarzysiwa asekuracyjne. 

ZAJŚCIA W KUCHNI DLA BEZROBOTNYCH. 
W czasie wydawania obiadów w kuchni dla bez- 
robotnych przy ul. Boimów, wybuchła wczoraj 
wielka awantura. Bezrobotni domagali się zwięk. 
szenia racyj żywnościowych. W czasie awantury 
wybito kilka szyb i rozizucono ulotki komuni- 
styczne. Pod zarzutem wywołania zajść areszio- 
wano Samsona i Oskara Mandlów. 

RZUCIŁA SIĘ POD FOCIĄG. Wczoraj w oko- 
licy Zimnej Wody rzuciła się w zamiarze samo- 
bójczym pod pociąg pośpieszny, — zdążający ze 
Lwowa do Krakowa, Helena Wierzbicka, pono- 
sząc śmierć na miejscu. š 

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO. Wczoraj 
pozbawił się życia wysirzalem z rewolweru 20-le- 
ini Stanislaw Naihali. Powodem rozpaczliwego 
kroku brak pracy i środków do życia. 

POŚCIG ZA ZŁOÓDZIEJAMI PRZY UL, KAR- 
NEJ. Dnia 28 bm. patrolujący policjant w ulicy 
Karnej przytrzymał Kaczkę Bernarda, zamiesz- 
kalego przy ul. Nenckiego 8, który wszedł wraz z 
drugim osobnikiem, niosąc dwa tlumoki. Na wi- 
dok policjanta obaj poczęli uciekać iak, iż poli- 


cjant zdolał przyltizymać tylko Kaczkę. Jak się | 


Ceny śŚc śle fabryczne. 
UWAGA! TAPCZANY METALOWE W Wi LKIM WYBORZE. 


"ama 


Mordki, zamieszkałego przy ul. Kołłątaja 5. W 


| pochodzące z kradzieży na szkodę Laszczowera 


toku dalszych dochodzeń, — przeprowadzonych 
przez Wydział Śledczy, ujęto dalszych dwóch 
sprawców powyższej kradzieży, a to: Neimana 
Jakóba. zamieszkąłego Alembeków 10 i Miscela 
Adama, zam. ul. Kołłątaja 7, których oddano do 
aresziów policyjnych. 

ŻONA JUBILERA ZIPPERA PRZEMYTNICZ- 
KA WALUT. PAT donosi z Wiednia: Na dworcn 
głównym funkcjonarjusze urzędu celnego zatrzy- 
mali wczoraj 44-lelnią Gizelę Zipper, żonę jubi- 
lera ze Lwowa, pod zarzulem przemycania ob- 
cych walut. W jednym z kufrów Zipperowej wy- 
kryto podwójne dno. Przechowywana tam była 
suma 197.000 franków francuskich. Zipperowa 
odmawia wszelkich zeznań co do pochodzenia 
tych pieniędzy. Zeznala ona, że mąż jej posiada 
sklep jubiierski nietylko we Wiedniu, ale leż w 
Budapeszcie i we Lwowie, Policja stwierdziła, że 
Zipperowa, będąca obywaielką polską, odbyła w 
ostainich czasach kilkakrotnie podróż do Polski, 
Czechosłowacji i Węgier, 

Z KASY GINĘŁA GOTÓWKA. Ościsławska v. 
Wernicka Stanisława, lal 28, zamieszkała przy ul. 
Pszczelnej 11, urzędniczka prywatna, systematy- 
cznie przywłaszczała sobie golówkę z kasy domu 
handlowego przy ul. Lindego 8. Wczoraj wsku- 
tek doniesienia, złożonego przez właścicieli domu 
handlowego Pręgowskiego Aenobjusza, pannę Wer 
nicką aresziowano. Pracodawca Pręgowski twier- 
dzi, że Ościsławska sprzeniewierzyła 25.000 zł. — 
Przesluchana Ościslawska do winy się nie poczu- 
wa, Lwierdząc, że fałszersiwo zarzucane przepro- 
wadizone zostało w porozumieniu z prazodawcą. 

MIĘDZYNARODOWY ZŁODZIEJ. — W Izbie 

skarbowej, wśród publiczności robił sztuczny 
ścisk wraz z swym wspólnikiem międzynarodowy 
złodziej kieszonkowy Flind Wołek, rzekomo za- 
mieszkały w Warszawie. Osadzono go w aresz- 


następnie okazało, w tłumoku tym były rzeczy, | lach. 


niego: ponieważ kochała innego, a miłość ta 
przejmowała ją lękiem! Ale byłaby mu też 
powiedziała, że miłość ta ułeciala z jej serca. 
nie pozostawiwszy w niem ani śladu światła 
czy cienia — że była mamidłem, złudą, ma- 
jaczącą przed oczyma młodości. Ale on oslo- 
nil się szańcem swej dumy i przypomniał jej, 
że śmierć Piotra Carewa nie jest w ich życiu 
niczem więcej, jak nieszczęśliwym epizodem. 
Duma była władczynią Bejlisa Carewa. 
Wstała z soły i skierowała się powoli do 
sąsiedniego pokoju. W drzwiach obejrzała 
się. Stał, wsparty iokciem o gzyms, trzymając 
w ustach próźną fajkę, a palce jego w zadu- 
mie pieszczotliwie ją głaskały. 
Bejlisie, chciałam ci tylko powiedzieć, 


mm 


jak mi jest przykro! — rzekła cicho. — Nie 
chciałam... , h 
— To się rozumie, Elzo! — odłożył fajkę 


i szybko zbliżył się do niej. — Czy bylem 
może brutalny? Nie miałem tego zamiaru! 
Wielka to dla mnie pociecha, że tak się do 
tego odnosisz. Piotr był SE EM ja- 
cielem, jakiego kiedykolwiek posiadałem. 
Tylko że... — Pochylił się ku niej i ujął jej 
ręce — ..strata ta uczyniła mnie trochę sa- 
motnym.. wobec czego wyczekiwanie tego 
jedynego, co mogłoby kiedykolwiek zająć 
jego miejsce, staje się tem CA. 

Urwał nagle i ustami dotknął jej włosów. — 
Zmykaj teraz, mały g WLK i staraj 
się zasnąć. Jutrzejszy dzień będzie ciężki dla 
ciebie! | 

Serce jej tętniło mocniej, gdy życzyła mu 
dobrej nocy i przestąpiła próg swego pokoju. 
Ze zmarszczką na czole zamknęła za sobą 


drzwi. 
ROZDZIAŁ XII. 
Słodki świat latą zalewał pokój delikatną 
barwą róż i złota wczesnego ranka, gdy Elza 


45 | mówiła dalej i wyznała, dlaczego wyszła za | ubierała się nazajutrz. Odświeżona i oży- 


| wiona pięknością dnia zapomniała o nocnej 
trwodze, a niemal także o bólu z powodu 
śmierci Piotra Carewa; jej śmiała, naprzód 
pędząca natura wymknęla się niejako z miej- 
sca, gdzie nigdy nie byłaby się mogła zado- 
mowić. Słyszała Bejlisa w sąsiednim pokoju 
i ogarnęła ją dziwna niecierpliwość zobacze- 
nia go, tylko zobaczenia. 

Na lekkie jej zapukanie otworzyl i uśmiech- 
nal się. Uczuła z irytacją, źe gorący płomień 
zalewa jej twarz. Wyglądał jakgdyby spę- 
dził noc bezsennie, pn yw winy napędziio 

a 


jej do twarzy nową falę krwi. 
— Mogę zejść, jeśli jesteś gotów! — rzekła. 
— Jak chcesz! — odrzekł głosem dziwnie 


cierpliwym, dziwnie bezbarwnym i obojęt- 
nym. 

Szła przed nim długim korytarzem, następ: 
nie zstępowała z szerokich schodów. Zdawało 
się jej, że upłynął cały wiek, odkąd poprzed- 
niego wieczora wchodziła na te schody obok 
Hildy. Wszystkie kobiety, należące do ro- 
dziny, zgromadziły się w bibljotece, brakło 
tylko Florencji Breen. Gdy Elza u ramienia 
Bejlisa weszła do łagodnie oświetlonej ko- 
mnaty, zwolna podniosły oczy; pojawienie 
się tych dwojga nie zdawało się wywierać 
wrażenia. Uśmiech drętwych twarzy, mo- 
krych od łez, jakim powiłały Elzę, był tylko 
lekkiem podniesieniem kątów ust; z wyjąt- 
kiem Hildy wszystkie zdawały się ją widzieć 
po raz pierwszy w życiu. Poczem, nimo niej. 
spojrzaly na Bejlisa, jakby oczekiwały jego 
przemówienia. Elza uczuła na barku dotknię- 
cie jego ręki — tak lekkie, że zaledwie się 
domyśliła, że objął ją ramieniem. Następnie 
jego głos: — Dzieci, oto Elza, mcja żona. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 
p — 000 — 
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NARODNY DOM NA LICYTACJI. Wczorajsza 
prasą ukraińska donosi, że Narodny Dom, który 
od szeregu lat znajduje się pod zarządem komi- 
sarskim (ostalnio komisarzem był sanacyjny po- 
seł Baczyński) znalazł się w lakiem położeniu, że 
władze musiały wyznaczyć zarządcę przymuso- 
wego i oglosić licytację. 

FUTRU Z PRZEDPOKOJU, Z przedpokoju dr. 
Gleicha Feliksa, ul. Kołłątaja 5, jakiś nieznany 
sprawca skradł futro jego żony, wartości 2 tysią- 

-ce zlotych. 

NAGŁY SKON WSKUTEK WYBUCHU KRWI, 
Ludwika Radzińska, lat 27, z Hołoska Wielkiego, 
będąc w sklepie Piątkowskiego przy ul. Rutow- 
skiego 2, zmarla nagle. Lekarz dzielnicowy stwier 
dzi! śmierć wskutek wybuchu krwi, spowodowa- 
nego gruźlicą Radzińskiej. Zwłoki dano rodzinie. 

ZA AWANTURY osadzono w areszliach Moliera 
Alojzego, mieszkańca ul. Zielonej 38. Wspólnie z 
owym awamiurnikiem, ośmiu złodziejami i 12 pro 
stylutkami osadzono w aresztach pewną matkę, 
która porzuciła swoje dziecko, nie mając środków 
na wyżywienie go. 

SKRADZIONO, — względnie usiłowano skraść 
Szydłowskiemu Władysiawowi (Gosiewskiego 4) 
dywan, wartości 50 złotych, skórę na buty, war- 
ilości 70 złotych ze sklepu Haubena Pinkasa, ze- 
garek i pugilares Nestorowi Przepiórskiemu (ul. 
Gródecka 9). 

OBŁAWA. Wzmagający się ostatniemi czasy 
przyrost chorób wenerycznych skłonił tutejszy 
wydział sanitarny do przeprowadzenia obławy na 
te prostytutki, które uchylają się od wizyt lekar- 
skich. Wczoraj w czasie obławy przylrzymano 12 
dziewcząt ulicznych, które poddane zoslaną ba- 
daniu lekarskiemu. 


Z PROWINCJI 

WIELKI WYBUCH ROPY NA TERENACH 
FUNDACJI HR. SKARBKA. W Rypnem, na te- 
renach fundacji hr. Skarbka, spółka naftowa „Al- 
fa-premjer' dowierciła się bardzo bogatych złóż 
naity. Dnia 24 grudnia o godzinie 14 min. 40 na- 
sląpił wybuch ropy na giębokości 702 m. 380 em. 
Produkcja wynosi 80 ton ropy na dobę i około 
20.000 metrów sześć. gazu. — Ropa wybucha bez 
pompowania lub łyżkowania. 


Z SALI SĄDGWEJ 


TRZYNAŚCIE MIESIĘCY WIĘZIENIA 

W wyniku rozprawy przeciw Kampfowi Leo- 
poldowi, oskarżonemu o iałszersiwo dokumentów 
1 zbiórkę nielegalną na rzecz Polskiego Koła Aka- 
demickiego, o czem wczoraj donosiliśmy, zapadł 
wyrok skazujący Kampfa na 13 miesięcy wię- 
zienia. 

KOMBINATOR I S-KA NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH 

Przed tutejszym trybunałem orzekającym za- 
siadł na ławie oskarżonych Adolf Frieman, lat 35, 
jego żona Ernestyna, oraz szwagier Friemana, 
35-letni Bruh Izydor. — Akt oskarżenia zarzuca 
Friemanowi, że przywłaszczył sobie aulo „Slude- 
backer“, wartości 2 tysiące dolarów, na szkodę 
firmy „Autocar“, fałszował weksle, które podpi- 
sywała jego żona, pobił kluczem francuskim po 
głowie swego wierzyciela Mehrerera Jakóba, przy 
czem odgrazał się, że go musi zasirzelić, wreszcie 
przywłaszczył sobie weksle na szkodę firmy „Po!- 
lyp“, wartości 2200 złotych i przywlaszczyt sobie 
auto marki „Fiat“, wartości 1150 dolarów. Żona 
Friemana oskarżona jesi o wspóludział w oszu- 
stwie. a Bruh o to, że aulo zakupił od Friemana, 
wiedząc, że jest sprzeniewierzone. Wyrok zapa- 
dnie dziś, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRJA: „Na Sybir". 

APOLLO: „Pałac na kółkach”. > 

ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety . i 

CASINO: „Buster Keaton jako dobroczyńca ludzkości” 

CHIMERA: „Czarujący chłopiec. r 

GRAŻYNA: „Komenda serc". 

KOPERNIK: „Teodozja—- Sewastopol". 

MARYSIENKA: „Teodozja—Sewastopol . 

MIRAŻ: „Miłość Żorżety”. 

OAZA: „Legia cudzoziemska”, oraz rewia. 

PALACE: „Dzielny wojak Szwejk“. 

PAN: „Król, to ja“. 

PASAŻ: „Samotny orzeł”. 

PROMIEŃ: „Na dworze króla Artura” ji rewia. 

RAJ: „Skończona pieśń”. 

STYLOWY: „Wielkomiejskie 
świerszcz . 

ŚWIT: „Dobranoc Wiedniu”. 

UCIECHA: „Ludzie szakale 


ulice* oraz „Wesoły 


i „Feluś i Kotek”. 


tots 


)aisze rewizje 


i aresztowania 


wśród Ukraińców 


Prasa ukraińska donosi o dalszych aresztowa- 
niach wśród Ukraińców. We Lwowie aresziowa- 
no dziesięciu studentów. Między innymi areszto- 
wano studenta politechniki Jurka Szuchewycza, 
syna emerytowanego sędziego i bralanka znane- 
go obrońcy dr. Szuchewycza. Przeprowadzono 
szereg rewizyj w Suyju i Boryslawiu. Tustano- 
wicach, w Drohobyczu i Przemyślanach, gdzie też 
aresztowano szereg osób z pośród Ukraińców, o- 


EN 


KOMUNIKATY 


POSIEDZENIE KOMITETÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁ- 
KIEWSKIEJ. ŚRÓDMIEŚCIA I JANOWSKIEJ--KLEPA- 
ROWA odbędzie się w poniedziałek 2 stycznia o go- 
dzinie 7 wieczorem przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 

POSIEDZENIE KOMITETU PPS DZIELNICY GRÓ- 
DECKIEJ odbędzie się w poniedziałek 2 stycznia o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokału ZZK. 


RADJO LWOWSKIE 


Piątek 30 grudrda 

11.40: Przegląd prasy. — 11.58: Sygnał czasu. 12.10: 
Gramofon. 13.20: Komunikat meteoroloziczny. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Lwowski komunikat LOPP. 
15.35: Lekcia angielskiego z Warszawy. 15.50: Gramo- 
fon. 16.25: Skrzynka pocztowa dla dzieci, 16.40: „Spor- 
ty zimowe w Polsce“, 17.00: Koncert z Warszawy. — 
W przerwie: „Ratujmy dziecko“. 18.00: Muzyka tane- 
czna z Warszawy. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton: 
„Zostałem studentem '. 19,45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Fil- 
harmoni: warszawskiej. W przerwie: Felieton literacki 
wygłosi Kornel Makuszyński. 22,40: Wiadomości spor- 
towe. 22,45: Dodatek do dziennika radiowego. 23,00: Mu- 
zyka taneczna 

Sobota 31 grudnia 

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: 
Gramofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. — 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 
15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gramofon. — 


OGL 


SYLWESTER tegorcczny 


spędzimy wszyscy pod hasłem 
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Zmiana 
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OSZENIA 


CGYGANERJI" 
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SIĘGARNI 


przenosi się 


raz dyrektora powiatowego Związku Spółdzielni 
i przeprowadzono rewizje u wszystkich studentów 
ukraińskich, W Czortkowie aresztowano 11 U- 
kraińców, klórych po dwóch dniach wypuszczo- 
no na wolność. W powiecie borszczowskim aresz- 
towano kilkanaście osób, w Trembowli i w Niż- 
borku Nowym odbyły się rewizje u emeryiowa- 
nego kierownika szkoły i u kierowników miej- 
scowej „Proświty”. 


1 16.40: „Przechadzka po Warszawie z przed 25 wieków“. 
17.00: Audycja dła chorych. 17.30: Koncert. 17.40; Od- 
czyt: „Dwie rocznice techniczne '. 18.00: Muzyka lekka. 
18.45; Kazanie ks. arcybiskupa Teodorowicza. 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu“. 19.45: Dziennik: 

| radiowy. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.30: Wiązanka 
melodyi swojskich z Warszawy. 21.10: Koncert z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z 
Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna. 23.50: Przemówie- 
nie naczelnego dyrektora Polskiego Radia p. Zygmunta 
Charmca. 24.00: Bicie zegara, hejnał! z wieży Marjackiej 
w Krakowie, gramofon. 24.10: Słuchowisko noworocz- 
ne z Warszawy. 1,00: Sylwestrowy prolog czwartej no. 
worocznej „Wesołej niedzieli lwowskiej. 


e sportu 


POGOŃ LWOWSKA NA DRUGIEM MIEJSCU. — 
W trzecim | ostatnim dniu międzynarodowego turnieju 
hokejowego na lodzie o mistrzostwo Zakopanego od- 
były słę nastepujące spotkania: Pogoń—AZS (Poznań) 
i Wiener Einlauf Verein—Legia. Pierwszy mecz zakoń- 
czył się wynikiem remisowym 0:0. Drugi zwycięstwem 
wiedeńczyków 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Ostateczny wynik tur. 
nieju jest następujący: pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
Zakopanego oraz nagrodę honorowa zdobył Wiener Eis- 
lauf Verein, uzyskując 6 punktów, 2) Pogoń, 3) AZS. 
4) Legja. 


ktora z apem 51 g. uum tLWicia puuwoje 
w gruntownie przebudowanych salach 


DANGINGOWEJ, BRIDŻOWEJ i RESTAURACYJNEJ 
HOTELU KRAKOWSKiEGO. 
Wyśmienity nastrój i doborowa kuchnia 

i idealne przyjęcie zapewnia gościom 


Daniel Paar i Ludwik Schaffer, 


ZAKŁADU NARODOWEGO 
IM. OSSOLINSKICH we Lwowie 


F z dniem 1 stycznia 1933 do tors przy ul. Ossolińskich 11. Tatton 32-69 


è 


złotych 
miesięcznie 


4 DOLARÓWKI „Z— 
Mi PREMIOWM 
' sprzedajemy z natychmiasiowem prawem gry 


OWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
e oraz Złotych 250.600 
CIĄGNIENIE 1 STvCZ.uia. 

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 


spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul Leśjonow 33. 1el. 80-87. 


„A Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5% rabatu od ceny kupna 


MICHAŁ PISCHNOT 


FABRYKA LAM? ELEKTRYCZNYCH 1 NAFTO» YCH 
WYROBÓW Me TALOWICH I KOŚCIELNYCH 
LWÓW, UL GIPSOWA h. 30 

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamowień: 


b , Mariacki L. 9. -—— Teleton Nr. 20-04, 
PY Bia R. DI(MAR br. BKÜJNER 


Hurtowny skład żarówek. grzejników i żejacek elek- 
trycznych, piecyków. ku. hevex naftowych i spiry- 
tusowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego. 
Radjoaparaty i części radiowe. 


kaskach 


409000499990999009090020000200000000099990000 29920900029090909209092909090902092992990 


l MEBLE ISPRZEĘIY H 


FIRANKI trzyczęściowe 6'80 zł; story ręcznej roboty 
9'80 zł.; kołdry kompletne 11/90 zł; narzuty, kapy 
brokatowe, tabletki za bezcen. Wytwórnia FREILI- 
CHA, ul. Sykstuska 21. 


ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku- 
rencyjnych i ściśle gotówkowych. 


sę. KUPNO I SPRZEDAŻ 


WIELKA RADOŚĆ — ZA MAŁO PIENIĘDZY, możecie 
sprawić swo mn dzieciom, kupując im BUCIKI-ŚNIE' 
GOWCE, lub >ieple pantofle domowe z Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci © Młodzieży Al-Sa-Do, 
Lwów, ul. Sykstuska 19, 


ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną ksiażeczkę Kasy chorych we 


Lwowie na nazwisko Finkiel Gerszon. 
3 NOZE E 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 
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